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Z re zy y n o w a ł z  k o ro n y  t l l a  w ybranki  s e r c o
W późnych godzinach noc­

nych dnia w czorajszego zo­
stali wezwani przez rzftd Bal- 
d w ira  dziennikarze, k tórym  
oficjalni przedstaw iciele p re ­
mier*! oświadczył*:

-  JEG O  KRÓLEWSKA 
MOŚĆ EDW ARD VIII P O ­
STANOW IŁ NIEODW OŁAL­
NIE ABDYKOWAĆ. DECY­
ZJA TA IFST OSTATECZNA 
I NIE ULEGNIE ŻADNEJ 
ZMIANIE 

Na wieść o ty m hiobowym 
oświadczeniu k ró la  w szystkie 
dzienniki londyńskie mimo 
nocy w ydały  dodatki nc dzwy 
czajne. rozchw ytyw ane w eią- 
ga k ilku m inut. C ały  Londyn 
n ie spał. Zapotrzebow anie na 
gazety w  nocy było tak  w iel­
kie, że dodatki nadzw yczajne 
o abdykacji E dw arda V lll 
m iały  po trzy , po sobie naste- 
pniące, w ydarta .

Ton p rasy  angielsk iej jest 
raczę? żałobny niż .sensacyj­
ny. W w ielkich cnłokolnmno- 
w y eh tytułach, z a w a r t e j  ty l­
ko dw a bolesne \vyrazy: 

Kroi dbdvkow all‘‘
A rtykułu  omawiają*be ustą­

pienie króla pozbawione są 
wszelki ;h dociekań politycz- 
n ech, noszą raczej charak ter 
a rtyku łów  pożegnalnych. Je ­
dynie pisma soc J a1 L tyczne, 
k tó re  od początku zajm ow ały 
zdecydowanie stanow isko za 
królem , nie szczędzą praw dzi­
w ie cierpkich słów pod adre­
sem rządu Paldw ;na.

W p a d a ło b y  się p rzy  te 
kazi i zastanowić czy dopraw. 

<]y abdykację  k ró la  Edw arda 
VW uznać należy za zwycię­
stwo, i czy to ew entualne zwy 
cięstwo długo potrafi się u- 
trzvm ać w glorii tri um fator­
skiej. ____  ______ _____
■Et •

Abdykacja Edwarda 
aktem

VIII
nie je s t aktem  o charakterze 
politycznym . Jest ona raczej 
zw ykłym  aktem  rozpaczy. 
Król odszedł nie ja k o  polityk, 
ale jako  syn, którem u rodzina 
nie pozwala pojąć za żonę ko­
b ie ty  dlatego tylko, że nie 
orzedtsaw ia ona s^ba partii, 
że nie wnosi do małżeństwa... 
posagu. Syn w  takich w ypad­
kach opuszcza d ' m rodziciel­
ski, a Edw ard VIII opuścił swo 
je  państwo.

Ten niezw ykle prosty  w swo­
im logiźmie przypadek lep iej 
potrafił z rozumieć angielski 
lud, niż taki w ytraw ny poli­
tyk , ja k  prem ier Baldwin i 
sto jąca za nim  arystokracja.

I te  dw a różne sobie zupeł- 
nJe zapatryw ania muszą się z 
sobą bezwzględnie zetrzeć. 
A kt abdykacji k rólew skiej 
czyni P rem iera w .ednej chwi 
li niepopularnym  wśród naj

ników  zrezygnow ała z biegu 
i nie zjaw iła się naw et na s ta r­
cie.

A rystokracja angielska, któ 
ra  zdecydowanie zajmowała 
stanowisko w rogie królowi 
zm iękła w obliczu abdykacji. 
Schowała do pochwy miecz I 
zapadła w smuma zadnmę. Bo 
przecież na  zm ianę trad y c ja

Przemówiła na korzyść króla, 
radycja , k tó ra  n ie znała p re­

cedensu, aby  m onarcha żmn- 
rzany by ł do abdykacji, dla­
tego tylko, że poślubić p ra ­
gnie nieutytułow aną kobietę.

P rem ier Baldwin nie może 
również bagatelizować sobie 
niechęci fabrykantów  angiel­
skich, którzy czynili tak ży­
wiołowe przygotow ania do 
koronacji Edw arda VIII, a o- 
hecnie pogodzić się muszą z 
całkowitą upadłością swoich 
interesów. P rem ier Baldwin 
byłby' krótkow zroczny, gdyby

szerszych rzesz ^społecznych.j sobie ten  wu&py moment złm- 
Mr. Baldwin musi się czuć Obu-T g£*dfizotVhł. ' * : v
motnionym. Zwycięzcą, k tó ry . Zwycięski w aw rzyn p rćirie- 
dobiegł pierw szy do mety, ale ra Balwinu zaczyna zatem 
tylko dlatego, że reszta zawód | oblatyw ać z Iiści« 'N iebaw em

może z niego pozoŁtać jedyn ie  
łodyga, k tó ra nie ty lko  prze­
stanie zdobić czoło, ale może 
rów nież razić oczy widzów. 
D ym isja „zwycięskiego rzą- 
du“ bt tnic się w takich w a­
runkach  koniecznością, k tó re j 
naw et tradyc jo  nie uchroni.

N iew ątpliw ie zmiany takie 
mogą zasil pić dopiero po «- 
pływ ie k ilku  dni, a p rzy n a j­
m niej po ostatecznym  zai«i‘ 
w leniu spraw y abdykacji. Na­
stąpić jednak muazą.

Tymczasem jednak  um ysły 
polityczne zapomnieć muszą 
„ Edw ardzie VIII. a zająć się 
osobą następcy tronu. Wbrew 
wszelkim dotychczasowym plu 
nom tron  po bracie obejm ie 
książę Jorku , a nie ja k  dotąd 
-irzypuszczłino księżniczka 
Elżbieta. Chodzi tu  mianowi­
cie o ogólne nastro je. Dziesię­
cioletnie dziecko nie mogłoby 
mafuraL ie starać się naw et 
.tak zaw ładnąć sercem podda­
nych, rak nim zaw ładnął Ed- 
w urd VIII. Zachodziłyby rów­
nież w takim  w ypadku tru d ­
ności z w yszukaniem  odpo­

wiedniego regenta, a że naj- 
większe szanse m iałby rm re ­
genta książę korku, zatem wy 
brano drogę najkrótszy i obar­
czono go tytułem  króla.

Król Edw ard VIII w najb liż­
szych ju ż  godzinach opuści 
Londyn i niezwłocznie uda 
się do Paryża, gdzie, oczekuje 
na niego pani Simpsoit. Teraz 
ju ż  nie nie będzie dzielić na­
rzeczonych, a za niepotrzebne 
w trącanie się d j  ich życiu in­
tymnego grozić może co naj 
w yżej sad.

Z kół zbliżonych do króla 
kom unikują, iż ślub Edw arda 
VIII z panią Simpsen nastąpi 
natychm iast po uprawomoc­
nieniu się w yroku i odbędzie 
się najpew niej w Paryżu, cho­
ciaż dużo prawdopodobień­
stwa posiada rów nież przeko­
nanie, że narzeczeni osiedlą 
się na stule w Ameryce. Ży­
cic to nie m’t łoby naturaln ie 
chax'akteru osiedleniowego, A- 
m ^ryka byłaby rarz“ i stacją 
odpoczynkowa, bowiem tak 
król ja k  i pani ftimpson lubtf 
dalekie podróże.

Anglia i Francja podjęły kroki
rn ie rza jg a  do ławieśtanla mm domowe! w Hiszpanii

rzekomoLONDYN [PAT). Korespon 
dent P. A. X. dow ladui : się z 
auto ry  caTy  wnego źródła, że 
pomiędzy Londynem  a P a ry ­
żem toczą się rokowa n a, ce­
lem wszczęcia rokow ań w 
w ojnie domowej w Hiszpanii. 
Rokcw an :a te, któ  'e toczą sic 
całkowicie niezależnie od 
prac kom itetu n iein terw enr ji,

posunęły się już 
dość daleko

Pomiędzy rządem  b ry ty j­
skim i fraocusk-jm osiągnięto 
porc zumienie i oba rządy 
zw róciły się do n a jb a rd a :e j 
zainteresow anych mocarstw, 
a-.mianowicie .ap^WJftch, Nie­
miec, Portugalii,' i Rosji So­
w ieckiej z propozycją wysto-

Tragiczny dzień polskiego górnictwa
Seria śmiertelnych w y p a d y  w wymaga 

ibsdania bezpieczeństwa pracy
robotnik Wacław Cc-CHORZÓW (PAT). W  no­

cy z w torku na środę w pod- 
ziem lach kopalń. „Barbara" 
w ydarzył się tragiczny w ypa­
dek. W skutek przedwczesne­
go w ybuchu ładunku górni­
czego, .założonego w ścianę wę­
glową, dwóch górników: 
3l -letni Augustyn Wrobić wsL i 
i 36-letni W incenty Grzyb od­
nieśli ciężkie rany. W róbk wj 
ski wkrótce po w ypadku 
zmarł, osierocając żonę i kilko­
ro dzieci. Drugiego górnika 
odstawiono do szpitala.

Równocześnie mcmal w pod 
ziemiach kopalni „Lech" zwa­
ły węgla zasypały io-letniego 
tobotnika Ignacego Kuris-a. któ 
tv  poniósł śmierć na miejscu.

Wreszcie w k o p rlt i  „ Jacek" 
doznał zm ażdżem a nog, i sku 
tek oberw ania się węgla ze

stropu, 
buła.

W szystkie powyższe w ypad 
k? są przedmiotem dochodze­
nia władz górniczych.

KATOW ICE (PAT). Wczo: 
ra j po południa w kopalni 
„Giesehe" w Nikiszowcu wy­
darzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł sztygar ko 
palni Gustaw Kapusta.

W podziemiach Kopalin po­
wstał drobny pożar. Celem 
zlikwidowania pożaru zjecha- 
,ła do podziemi grupa złożona 
z 4-ch robotniLów, zaopatrzo­
nych w maski gazowe, pod kie 
rownietwem sztygara K apu­
sty. Zadań'cm kolumny ra­
towniczej było uszczelnienie 
tamy, aby nie dopuścić do roz 
szerzenia się pożaru.

Gay kolum na pi zy ty la  w 
pobliże miejsca pozarn, szty­

gar pozostawiwszy swych po­
mocników podsze'dł sani do ta­
my, lecz po chwili zemdlał za­
tru ty  gazami. Mimo natych­
miastowej pomóćy nieszczęśli­
wy sztygar, nie odzyskawszy 
przytomności, wkrótce zmarł. 
vVładze górnicze wdrożyły na­
tychmiastowe dochodzenie. 

SOSNOW IEC (PAT). W
podziemiach odkryw ki węglo­
wej pod Sosnowcem poniósł 
śmierć robotnik Tomasz Za­
grodnik.

Nieszczęśliwy robotnik, p ra ­
cując na dole szyLiku, poczuł 
wydobywający się gaz węglo­
wy i wobec tego zaczął windo­
wać sie z powrotem ną po­
wierzchnię.

W chw .’i, gdy już był na 
wysokości ok. 40 mtr. od duń 
odurzoąy gaząn i spadł ną 
ponosząc śmierć na miejscu.

sowania wspólnego apelu do 
obu stron walczących o za­
przestanie działam w ojennych 
i podpisanie rozejm u.

W szystkie państwa,
W  K C

rep re­
zentowane w kom itecie niein­
terwencji,. a ~rzede w szyst­
kim Niemcy, Włochy, P o rtu ­
galia -i Rosja Sowiecka, m ia­
łyby' się zobow iązać, że nie

w ykorzystają okresu zawie­
szenia broni w celu dostarcze­
nia jak ichkolw iek  transpor­
tów wojskowych li: 1 zasila­
nia strun walczących. Celem 
dalszej m ediacji po ogłosze­
niu rozejm u byłoby domowa 
dzenie H iszpanii d r referen­
dum, celem stwierdzenia, do­
kąd zm ierza większość społe­
czeństwa.

Ataki powietrzne w  Hiszpanii
WALENCJA (PAT,. Agen­

c ja  telegraficzna rządu hisz­
pańskiego donosi: na froncie 
Asturii panu je  zupełny spo­
kój. Na stionę w oisk rządo­
wych przeszli kapitan , po­
rucznik i 4-ej żo.lnierzp z m. 
Leon, k tó rzy  oświadczają, że 
opuścili miasto pod w rażeniem  
okrucieństw  dokonywanych 
tam' codziennie.

W k ra ju  Lasków samoloiy 
rządowe bom bardow ały Vil- 
le Real de Alava. Z Yicioria 
nadleciało wówczas k ilka  sa­
molotów powstańczych.

\V pow ietrzu rozegrała się 
w alka, w k tó re j 3 samoloty 
powstańcze strącono, a czwar- 
ly  lądował orzy musowo i

LIZBONA (PAT). W Porto 
de Moz w lokalu  organizacji 
m łodzieży kato lick iej w cza­
sie zebranm  500 osób zapadła
s i t  podłoga. 

Dotychezatotychczas tpod ru in  w y­
dobyte 40 zabitych, a  150 cięż­
ko ranionych.

uległ katastrofie.
W walce tej brało udział 20 

samolotów powstańczy ch prze 
c iw .6 rząd owym.

Na pozostałych udoinkach 
god^M adnjdem^— bez zmian-

S B c r & ś ę g
Stan zdrowia Ojca Św. uleg znał c 

nej poprawie. Profesor Mitani 
twierdzi, że Papież w  czwartek hę- 
dzie mógł pow-ocić do swych za­
jęć.

Gdańska policja potityczr.r aresz- 
lowała przeszło 60 osób należących 
ao tutejszych kół lewicowych. 
Aresztowanym zarzuca się rzekomo 
stworzenie tajnej organizacji ko­
munistycznej pod nazwą „Sparta­
kus Bnnd“.

Francuska Izba Deputowanych 
uchwaliła projekt zmiany ustawy 
irasowej

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z im : w i. 
O fc ia ry  w  n a t u r z e  
w  m i ę i s e o w y u !  
K o n i  t e c  1
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Po abdykacji króla Rdwarda go
Opuśtśi tron, gdyż miffof! była silnislsza od nartorej litery prawa

To, czego spodziewano się w 
ciągu długich dni kryzysu kon 
ftytucyjnego w Anglii, stało

■jfijfll
K ról Edw ard VIII n a jb a r­

dziej łubiany z królów  współ­
czesny ck, najw iększy W śród 
królów dem okrata zszedł ze 
swego tronu, aby  nań n; g(?y 

. fiie powrócić. Słowa, k tó re  są 
w  zasadzie bolesną praw dą, 
eh."' jak im ś sm utnym  nie- 

Jłwwdćpodobieństwem . Nie 
dhće Się w  je  w ierzyć, ale wie 
rzyć Trzeba.

A bdykacja k ró la  Edw arda 
.VIII nastąpiła!

L u d  p ła c ze
Wiieść taką usłyszał lud an ­

gielski z ust przedstaw icieli 
sw ojego rządu i zapłakał. Za­
p łakał najserdeczniejszymi łza 
mi, na Jakie zdobyć się może 
tylko głęboko kochające serce 
ludu, jakim i osierocone dzieci 
tylko opłakiwać potraf' ą 
śim erć ojca. O jca, k tó ry  nig­
dy  nie w róć>, k tó ry  nigdy nie 
pocieszy, którego nie będzie 
naw et w  ojczyźnie.

Życie potoczyło tnę po dro­
dze tragicznego nieporozum ie 
me, czy raczej złośliwości.

; 1’olityke starych  zm ursza­
łych pałaców przedostała się 
w  m ury  naw skros nowoczes­
nego m iasta i  po trafiła  je  za­
w ojować. Ac tyk i przem ów iły 
p leśnią starożytności, a współ 
czesność n ie ty lko  dopuściła je  
do gloeu, ale zeszła z  placu 
w alki. Nie uszanowano idei, 
k tó re j Hołdowali n a jw io ts i te  
'gó' św iatOj k ió rą  sam Bóg przy 

7 k aźa ł, n ie  uszanowano na*j- 
MLicŁemiejszego uczucia. MI-

W ygnaniec
W ygnano człowieka za to, 

tb  odważył s 'ę  kochać tę, któ­
rą  sam kochać pragnął, a ł  i© 
tę, k tó rą  m u przykazano. J a ­
kiś niepraw dopodobny w- XX 
wieku dram at serca, jakiś 
p rzeraża jący  zgrzyt ostrego 
kam ienia po kryształc  wym 
szkle.

Jeszcze w czorajszy w ładca 
W ielkiego Im perium  E ry ty j- 
jakiego, król Anglii i cesarz 
Indyj Edw ard VIII, a obecnie, 
skrom ny, m iły, kochany An­
glik Mr. D aw id W indsor opu­
ścił k ra j, w  k tórym  się w ycho 
wał, k ra j  w k tórym  przez 
daiesiątki la t królow ał ojciec 
jpgo, Jerzy  V. W yjechał ja k  
w ygnaniec . Sm utny w ygna­
niec, którego wyszczuto w yżła 
mi przesądów  i bry tanam i p ry  
w aty .

Na tron  W ielk iej B rytanii, 
Z ty tu łem  kró la  Anglii i cesa­
rza Indy j w ejdzie b ra t k ró le­
w ski Książę Ttcrku. Jemu 
znow ten sam rząd i teń sam 
parlam ent, k tó ry  zmusił b ra ta  
jego do abdykacji, będzie za­
glądał co  najin tym niejszych  
spraw , ba, naw et do kuchni, 
żeby vr ra z :e „ trad y cy jn e j44 
potrzeby oświadczyć:

W asza Królewska Mośćl 
To nie w ypada! My się na  to 
nić zgadzamy 1

R z ą d y  a ry s to k ra c ji
H istoria potoczy s ;ę dalszą 

drogą, udeptaną p rzez  k o n sir 
watywmią arystokrację . Na 
chv .lę naw et n ie  pozwolą je j  
w yjść z  koleiny, żeby zadrzeć 
trzeźwym ukitsm w e współcze 
s-ność. a za r k o  te j  perze, w  
dniu 11 grudnia 1Q37 roku 
znikoma zostań A garstka 
tych, którzy przypom uią sobie, 
że to rok tem u w łaśnie, w d ra  
itatyczm y dzień grudniow y za 
łkało serce króia, opuszcza­
jącego na  zawsze tron  swoich

ofców, że to rok  remu właśnie 
kochające serce na o łtarzu  mi 
łości złozyło najw iększe do­
bro tego św iata, najw iększą 
ziemską pote^e — koronę!

Zapcnuną, p godzą się z rze­
czywistością, bo może um ysły 
snobów zajm ą się innym  k ró ­
lewskim m ezaliansem , ho mo­
że zajdzie potrzeba, aby  ko­
mu innem u wyrrwać z pic rsi u- 
czucie, d la którego chce się 
żyć, ehoćby * o j r ó k  a b ij  
było.

Takie ju ż  je st niestety ży­
cie!...

Na wieść o abdykacji króla 
Edwarda VTu lud angielski, 
k tó ry  od k ilku  dni dmetn i uu 
cą oczeki wał królew skiej de­
cyzji w yległ na ulicę, ubleczo 
ny w L :r żałobya Jakiś boles­
ny, okiem  nieprzebrany  p o ­
chód angielskiego ludu, rozbi 
ty  ulicam i pogrążorego w e 
mgle m iasta, k ierow ał się do 
pałacu królew skiego. Towa­
rzyszyła m u żałobna cisza.

D ziei karze  angielscy, któ- 
iz y  pracow ali w dniu  śmierci 
króla Jerzego V, tw ierdzą, że 
ten pochód Londyńskiego ludu 
•uezem się nie różnił od pocho 
du śmierci na wieść o zgonie 
ojca Edw arda VIII.

U bram  rezydencji k ró lew ­
skiej pochód zatrzym uje się. 
Plac i wszystkie przyległe uli­
ce napełniają tłum y, idące w 
setki tysięcy. U pływ ają godzi 
ny, a o sz a p anu je  nadal ni- 
czem niezmącona. Nie wznosi 
się żadnych pgsni nie śpiewa 
się hym nu królewskiego, Nie 
ma okrzyków , nie ma słów. 
Zaciśnięte boleśnie w arg i mil­
cz?.

Naraz, jak b y  za nakazem  ja  
k ie jś  sny  wyższej, przeryw a 
ciszę rozdzierający płacz, kto. 
rem u odpowiada coraz głoś­
niejsze łkanie tłumów. Łzy 
sączą się po policzkach, cicho 
słowa w iędną w  gai dziełach. 
Echem potężnych ulic odbija 
się ty lko  jedno jedyne słowo: 
KING.

Płacz trw a bez przerw y. Bo

leśne łkanie przeradza się w  
okrutny jaki> szloch. Nagle, 
sniu.ni m anifestanci rozstępu- 
ją  się. Z oddali nadciąga wiel- 
i a grupa mężczyzn. N a prze- 
dzi, „troczą inwalidzi w ojen­
ni. P odpierają  się kulam i i 
zwiesiwszy żałobnie głowy 
m aszerują do w rót królew ­
skiego pałacu. Tuż za nimi w 
zw artych szeregach kroczą we 
teruni w ielk iej w ojny. D aw ni 
t e ffa r/jh ze  h? „ ii tirstęp tj^ó- 
gó ż troŁtr króla, lu d z ie , k tó­
rzy- v ra z  z nim w szeregu 
Zmagali s’ę ze ś jr e rc ią  na

kmfeią w ojny  ociekających po 
lach F rancji, Ludzie k tórzy  
w raz z nim , królem nie cd 
parady, alę cd najdzielniejsze­
go czyru , w alczyli w  rowach 
strzeleckich.-

B i - u m i a

w e te ra n ó w
Na przedzie pochodu k ro ­

czy w eteran  - iuwal da udeko 
towsfcy i sżystkim i krzyż im  i, 
medałami i ćdznń<?zsfl:ami tv'<5 
jennym i za waleczność.

C hw iejnym  krokiem  zbliza

się do w rót pałacu, a gdy do­
chodzi do w ejścia pada w pro 
grxh na kulaan i z p iersi jego 
rw ie się, pełen boleści, upa*» 
mcmi p rzeryw any  ckrzyk*

-  KRÓLU NIE O D CH O D Y
Z trzaskiem  inw alidzkich 

kul, pada na k o lr ra  cała a r­
mia weteranów. Szlcch roz­
dziera powietrze. Szlcch, któ­
ry  n 'e  m ilknie naw et wów­
czas, gdy wśród grobowej ci­
szy rozlega się sz-s-pt sprzeda­
wców :

— D rugie imdzwt' cza jne wy 
danie D ailly  l le ra ld 4u...

PARIS
e M S U s p l *1rtTfmnTrnlTłTiilifi

Sensacyjny dokument
tv sprawie popierania Hiszpanii przez Francie

RZYM. (PAT) — Agencja 
Stefani donesi: „M essaggero44 
ogłosił sensacyjny dokument, 
dotyczący zobowiązania p re ­
m iera francuskiego P-luma do 
zaopatryw ania komunistów hi 
szpańskich. Jest to list z da. 
25 lipoa do ówczesnego szefa 
rządu m aJryck  ego Don. Jcce 
GrraTa cd posła w Paryżu  i 'e r  
bando de Los Ptios, b. 
ct ca.

mini-

W liście tym  
Los Rios zdaje

Fernando de |
szczegółowo

spraw ę z nocnet nar-aay u pre 
m iera Eluma z udziałem 4 mi 
nistrów najL ardziej w pływ o­
wych. D ruga narada poufna 
odbyła s;e u mim. Cot a.

P rezydent L ebrun poinfor­
m owany o tych naradach był 
Łardw) zaniepokojony, uw a­
żając, że położenie m iędzyna­
rodowe w w yniku zaopa try ­

w ania kom unistów hiszpań­
skich przez F rancję  stałoby 
s:ę groźne.

P rczydsn t zwovał w obec te­
go pośpiesznie radę mini­
strów,, k tó ra  pewzię. l decyz­
ję , aby  nie zaopatryw ać urzę­
dowo Hiszpanii, natomiast u* 
poważnie przemy sł p ryw at­
ny do sprzedaw ania czerwo­
nej H iszpanii nieodzownego 
sprzętu w ojennego.

Wczoraj o
przybył z K rakowa d o 'W a r­
szawy szef rum uńskiego szta 
h u  generalnego gen. Samsono 
viei wraz z towarzyszącymi 
mu: sekretarzem  obrony pań-

m y f c l M ł  wczoraj do Warszawy
odz. 8 min. 8 siwa gen. A tanasiu, płk. Ro- 

sim, płk. Litenau, płk. £ tevrat, 
m jr. D avidescu oraz m jr. Si-
miinel.

Tym  sam ym  pociągiem po­
wróci! do W arszaw y szef szta

Pani Simpson w Warszawie
Do czego prow adzi... konkurencja

Jeden z reprezen tacy jnych  
hoteli w arszaw skich przeży­
wał omegdaj nie! a da emocję. 
Ktoś zatelefonował do portie­
ra  i poprosił samego dyrekto­
ra. Gdy dyrektor się zjawił ja 
kiś Anglik zamówił dw a a p a r­
tamentu, prosząc o zachowanie 
wszelkiej tajemnicy, bo to dla 
bardzo wielkiej osobistości i 
bardzo głośnej.

D y rek to r zapewnił o dy ­
skrecji, dila ciekawości jednak 
zapytał co to za osobistość. 
A nglik odpowiedział k ró tko: 
• ani Siimpsoin i odłożył słu­
chawkę.

D yrek to - spąsowiał z rado­
ści i w ydał natychm iast za­
rządzenia w celu przygotow a­
nia najw spanialszych aparta­
mentów

G dy w szystko ju ż  było przy  
gotowane dyrektorow i dopie­
ra przypom niało się, że prze­
cież nie spytał o term in przy­
jazdu, Anglik zresztą sam tak 
że togo tenminu nie oznajmił.

Wobec tego d y rek to r hote­
lu zwróci] się telefonicznie do 
am basady angielskiej z proś­
bą o inform ację, k iedy  pani 
Siiiupson do W arszawy przy- 
jedzie. Ale dyrektorow i odra- 
zu zrzedła mina gdy go poin- 
lorm owano, że pani Suacusoń

przebyw a wc F rancji i wcale I 
nie zam ierza do W arszaw y1 
przyjeżdżać.

D yrek to r hotelu podejrze­
wa o ten figiel dyrektora ho­
telu z przeciw ka.

Kiwawy napad bandycki
n i  m le szK am e  k s ię d za  p ro b o s zc za

OLKUSZ (PAT.) W  środę 
wieczorem dwóch nieznanych 
oscLników, uzbrojonych w re­
w olw ery dokonało napadu na 
mieszkań e ks. Stanisława 
Miętkowsikie go, probo- zeza
wsi Koniuszy, pow. miechow­
skiego.

Bandyci po sterroryzow aniu 
proboszcza splądrow ali całe

mieszkanie, rabując kilkadzie­
siąt złotych gotówką oouz róż­
ne przedm ioty m. in. pierścień 
kanoniczny i złoiy zegarek. 
Odchodząc lundyci zagrozili 
zemstą w razie zawiadomienia 
organów bezpieczeństwa o ich 
bytności, po czym zbiegli.

Policja zarządziła pościg.

bu głównego gen., gen. S ta­
ch i ewicz w raz z tow arzyszą­
cymi mu gen. Regulsk im ł Lfł 
ku  oficeram i W. r .

Na dworcu ustaw iła się kom 
pania hco rrow a w ojska zp 
sztundarem  i ork iestrą . Gen. 
Samsonovici powitali: 1-szy
w tconiitnister spr. A-ojsk. gen. 
Głuchowski, poseł rum uński 
w W arszaw ie Zamfireocu, gen. 
Malinowski i gen. W ieniawa- 
Dlugoszowski, attaches w oj­
skowi pańotw obcych oraz 
wyżsi oficerowie M. S. W ojsk, 
i sztabu głównego.

Po odegraniu  przez ork ie­
strę hym nu narodowego ru ­
muńskiego gen. Samscoovic» 
w tow arzystw ie gen. Stankie­
wicza przeszedł p rzy  dźwię­
kach m arsza generalskiego 
przed -rontem kom panii hono 
row ej.

Z dw orca gen. Samsonoviei 
w raz z otoczeniem udał się do 
zarezerw ow anych dla siebie 
apartam entów .

P o d r ó ż u j  t y l k o  
s a m o l o t e m !

Swoboda w wypowiadaniu wojny
lego domagaj? u e  farmerzy kaitsifyjscy

w ypowiadania wojuMONTREAL. (PAT) — O r­
ganizacja farmerów prowincji 
O ntario  „United Faroners of 
O ntario44 na zjeźdzle w Toron 
to uchw aliła rezolucję, dom a­
gającą się od prem iera Kan>a- 
.y  K inga aby  na konferencji 
Im perium  B rytyjskiego, k tó ra 
ma się odbyć w  r. 1937 za­
strzegł d la  K anady swobodę

ram a pi 
neutralności.

jny,
okoju  i dekla:

zawie- 
arow ania

R ezolucja zaznecza, że acz­
kolwiek Kanadę, je st teo re ty ­
cznie państw em  niezawisłym, 
to jednak  giuZi je j  w ciągnię­
cie w w ojnę. Należy więc sp ra  
we ta k  postawić, b y  w ypow ie

dzem e w ojny  przez k tóreś * 
państw  nie oznaczało w ypo­
w iedzenia je j  przez Kanadę 
lub Kanadzie.

Rezolucje tego rodzaju  uch 
walono ju ż  w prow incji Que- 
bec, lecz rezolucja fafmeróvr 
je s t pierw szą pow ażną rewo­
lucją, uchw aloną w prow in­
cjach  angielskich K ancdy.



ryt r* >

N e rw y
P rzykra  choroba ogarnęła 

ludzkość w ostatnich latach: 
powszechne ' zdenerwowanie. 
Gdzie się ruszyć — kłótnie > 
aw antury. Ludzie przez byle 
co, aż się trzęsą ze zdenerwo­
wania.

Nawet dzieci w  szkołach tra 
cą panowanie nad sobą. Na 
przykład  nauczyciel tłumaczy 
w klasie:

— Pamiętajcie, chłopcy, że 
ptaszków nie należy więzić w 
klatce, to nie po ludzku.

Józio z ostatniej ławki zry­
w a su, jak  oparzony:

— O mo.m tatusiu mówią, 
że „ładny ptaszek". A dlacze­
go już go od miesiąca trzym a­
ją w areszcie?! Czy to po ludz

u?!
Ale co tam Józio! Józio to 

gazik w porównaniu z tym  co 
w yrabiają dorośli. Najłagod­
niejsi dochodzą do szału.

Nawet flegmatyczny pan 
Cypkin uległ epidemii. O pół­
nocy zaalarm ował telefonicz­
nie dentystę.

— Niech pan natychm iast 
przyjeżdża! Ze szczypcami do 
rwania!

— 'lak i ból? — zaniepokoił 
się dentysta.

— Straszny ból! — jęczał 
Cypk.n.

—■ lie zębów do rw ania?!
— W szystkie zęby! Wszyst­

k ie !
Po Kwadransie dentysta ze 

szczypcami zjawił się w miesz 
kania pacjenta.

Cypkin złapał go nerwowo 
za rękaw i pociągnął do salo­
nu. Podniósł wieao jortepianu 
i, wskakując na klawisze, roz­
kazał strasznym głosem.

— Rwij par tej cholerze 
wszystkie zęby! Tylko pręd­
ko, póki moja cóika nie wró­
ci!

— Dlaczego pan mowil, że 
boli? — oburzył się dentysta.

-  A co pan myśli, że to nie 
boli? Jak  moja córka zaczyna 
grać, to ga się wiję z bólu. f je 
żeli pan nie wyrv.ie z fortepia 
nu tych zębów, to ja  oszaleję!'k

Są jednak zimni dranie, któ 
łzy  sobie z tej ogólnej nerwo-1 
wości robią rozrywkę i b a n ią  
się tylko w zdenerwowanych.

Na przykład o 2-ej w nocy 
wpada do apteki gość!

— Przepiaszam  — pyta pod 
nieconym głosem, patrząc na 
telefon. — Czy mogę zadzwo­
nić?

- Pioszę.
Rzekomo zdenerwowany 

gość z uśmiechem w yjm uje z 
Kieszeni mały dzwoneczek i 
dzwoni wesoło: dzyń, dzyń,!
dzyń!...

Po czym, kłaniając się, w y­
chodzi z apteki.*
' Sa również kombinatorzy, t 
którzy ciągną zyski z tego, że ; 
ludzie m ają słabe nerwy.

Do tych ostatnich należy

Ean Kapniak, k tóry  kupił so­
le patefon. Patelon . jedną

płytę-
Po miesiącu imał już kupę 

płyt, może czterdzieści, a może 
więcej.

— I nic mnie nie kosztowa­
ły — chwalił się przed kolega
itni.

— Jak  to możliwe?
— Zwyczajnie — sąsiadów 

inam nerwowych. N astaw ia­
łem jedną i tę samą piytę od 
rana do nocy. f po tygodniu są 
siedzi nie wytrzym ali i zaczę 
li mi znooić mne płyty. Jeszcze I 
się prosili, żebym brał.

hupoleon Sąden,

Hilość upośledzonego przez los
Gdy nie chciała zostać jego żona, dokonał zemsty

Zygmunt Edw ard Skorup­
ski technik i absolwent kole jo 
wej szkoły technicznej, poznał 
przed niedawnym czasem ró- 
w ieśnicę, młodą ekspedientkę 
sklepu przy ul. Mokotowskiej 
w Warszawie, Stanisławę Sos­
nowską.

Przystojna panna przypadła 
Skorupskiemu do serca, i za- 
czą on je j  nadskakiw ać, m y­
śląc o ożenku.

Sosnowska niechętnie spoty 
kała się ze znajomym, gdyż u 
ważała iż Skorupski, upośle­
dzony zresztą przez los, był on 
bowiem, garbaty, nie stanowi 
dla niej odpowiedniej partii.

Zakochany młodzieniec, do­
wiedziawszy się, że jego uczu 
eie nie znajduje oddźwięku w 
sercu Sosnowskiej, tym upor­
czywiej prześladował ją  milo 
ścią.

Sosnowska zdecydowała się 
na ostateczne zerwanie. W tym 
też celu, chcąc um knąć spotkań 
ze Skorupskim, zmieniła miej 
see pracy i przeniosła się do 
sklepu przy ui. Szopena. Ale 
i tu  wyśledził ją  odtrącony zna 
jomy.

Zaczęły • się wy czeki wania 
pod sklepem, co wreszcie do­
prowadzi to do tego, że właści­
ciele wymówili pracę Sosnow 
skiej.

Do uczucia niechęci w sto­
sunku do Skorupskiego przylą 
czył się żal, iż stal się on po­
średnią przyczyną jej niedoli.

Skorupski od tego czasu nie 
byi w s.anie wyżebrać u Sos­
nowskiej nawet krótkiego spot 
kania dla wyjaśnienia swego

postępku. Jasne się wreszcie 
dla niego stało, że nigdy nie 
pozyska ani serca ani ręki mło 
dej panny.

loltahow ił więc wywrzeć 
krw aw ą i okrutną zemstę.

Aby spotkać się z Sosnow­
ską, wymyślił fortel.

Zmienionym charakterem  pi 
sina napisał pocztówkę do Sos 
now skiej, zaw iadam iając, iż 
jest do objęcia posada ekspe­
dientki w składzie kapeluszy 
przy ul. Kruczej.

Pozostająca bez pracy dziew 
czy na przyjęła pocztówkę z 
niesłychaną radością uw aża­
jąc ziesztą, iż pochodzi ona od 
właścicielki sklepu.

Wskazanego cfnia udała się 
do sklepu.

Właśnie nu ten moment rozli 
czał Skorupski, który już  od 
samego rana czatował na swą 
o i:arę na rogu ulic Wspólnej 
i Kruczej.

W pewnym momencie doj­
rzał Sosnowską, która z wi­
doczną radością na twarzy 
szybko kroczyła ul. Kruczą. 
D ram at trw ał kuka zaledwie 
sekunt.

Mężczyzna na w idok uko­
chanej zawołał złamanym gło­
sem:

— Stasiu! — ale w tej samej 
chwili huknął strzał.

Czy to znany dźwięk swego 
imienia sprawił, czy też Sos­
nowska dojrzała w ostatniej 
chwili swego prześladowcę, w 
każdym  razie zdążyła machi­
nalnie pochylić głowę. ,

To ją  ocaliło od niechybnej 
śmierci. Kula zaledwie drasnę

ła policzek. Zajście mimo to za 
kończyło się niesłychanie tra ­
gicznie.

Na rojnej ulicy, wśród prze 
chodniów znalazł się stucien; 
Uniwersytetu Józefa Piłsud- 
sk’‘ go, !Jan Koćwin.

Właśnie on stal się ofiarą, 
zgoła przypadkową, tragedii, 
bo oto kula, drasnąwszy twarz 
Sosnowskiej, ugodziła go w ser 
ce. Wszelki ratunek okazał się 
zbyteczny. Koćwłn życie za­
kończył.

Zygmunt Skorupski stanął 
wczoraj przed Sądem Okręgo­
wym w W arszawie, oskarżo­
ny o usiłowanie zabójstwa Sos 
nowskiej i spowodowanie 
śmierci Koć wina.

Rozprawie przewodniczył 
w. prezes Posemłsiewicz. O 
skarżenie publiczne wnosił

prok. Baszkow sLi.
G arbaty Skorupski od pierw  

szego momentu rozprawy w y 
wolywal raczej żałosne w raże­
nie. Tłumaczył, że życie jego, 
jako  kaleki, było od pierw­
szych chwil napiętnowane nie 
powodzeniem i przeciwnościa­
mi. Sprawa była tym tragicz­
niejszą, że, jak  sic- okazało, z& 
bity student Koćw-in krytycz­
nego dnia podążał do kliniki 
położniczej, gdzie żona jego 
spodziewmła się rozwiązania.

Koćwin miał przy sobie w a­
lizkę, w której znajdowały się 
m. inn. pieluszki dla spodzie­
wanego potomka. >Jz;tcko 
przyszło na świat, ale już jaka  
pogrobowiec.

W strząsająca ta spraw a prze 
ciągnęła się do późnego wieczc 
ra. i

©d 2 ' mn a  i «S®dfg«
OSiary pieniężne składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

OS i a r y  w n a t u r z e  
w miejscowym Komitecie.

Rozprawa o zabójstwo
BERN. (PAT). — Dalsza roz 

praw a w procesie Franddurte- 
ra, zabójcy przyw ódcy nacjo  
naiistów- v Szw ajcarii, Gust- 
loffa, rozpoczęta się od dalsze 
go przesłuchania ; oskarżone-

Tajemnica samolotów bombow.
sensityjna kiaa&ei w angielskiej admiralicji

Największa afera szpiegow­
ska, jcka zdarzyła się w Anglii 
w czasach powojennych, zosta­
ła w tak cichy sposób zlikwido­
wana, że również i prasa mało 
o niej wiedziała.

Latem bieżącego roku z gma 
chu adm iralicji skradziono pla 
ny i szkice nowego typu  samo­
lotu bombowego HawkeraJ Po 
nieważ do tego nowego typu sa 
niołotu przyw iązywano wielką 
wagę, natychm iast wszczęto 
energiczne śledztwo.

Po 24 godzinach wyżsi funk­
cjonariusze „łntełligcnce Ser- 
vice“ i „Scotland Yardu" zosta 
li zawiadomieni, że skradzione 
plany zostały przez złodzieja 
umieszczone na ich dawnym

miejscu. , A i wprost cały skład chemikalii,
Złodziej zadowTolił się praw - specjalnego atram entu, materia 

dopodóbn ; tym, że sfoiografo łów fotograficznych, oraz re-
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17.50 „Encyk-iopeaia  m ów iona ". 18.00 Po­
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rekiam owy. 18.50 „N ow in y  le śn e ". 19.00 
„ O p o w ia d a n ie  d o k to r * "  —  fragm ent z p o ­
w ie śc i Stefana U lw .now slelego p. t. „ Ż y ­
cie trw a cztery d n i".  19,20 „Z  p ie śn ią  po 
taraju". 19.25 Frogment o-perowy, 23.00 Kon 
cort sym foniczny z Ffthar.nbm i W arszaw ­
skiej. 22.30 „ N ie  tak prędko. panie  D rucik " 
—  skacz. 22.45 M u zyka  taneczna. Zakończę- Oję.£Udy$JC O ifljpdz. 23,%

wał plany, a na^iępnie umie­
ścił je znów w skrytce.

Ponieważ kradzież była trzy 
mana w ścisłej tajemnicy, zło­
dziej nie wiedział, że dowiedziu 
no się o zniknięciu planów. Po 
mimo to śledztwo nie dało żad 
nyck wyników. Nie zdołano na 
wet Stwierdzić, jakie obce mo­
carstwo zamscenizowało k ra ­
dzież.

Na trop złodzieja wpadło się 
dzięki niezwykłemu przypad­
kowi. W kilka dni po dokaniu 
kradzieży na moście Waterłloo 
taksówka śmiertelnie przejecha 
la jakiegoś Japończyka. O fiarę 
nieszczęśliwego w ypadku prze 
wieziono do prosektorium, 
gdzie też przeszukano kiesze­
nie przejechanego. W portfelu 
Japończyka znaleziono list za­
adresowany tło riym outk. A- 
orasat listu byl Japończykiem, 
który pracował u księcia K at­
suki, siostrzeńca adm irała Sai- 
to, zamordowanego podczas za 
machu stanu.

Okoliczność, że pracownik 
księcia posiadał dw a mieszka­
nia — jed ro  w Londynie, a 
drugie w Plymouth, obudziła 
podejrzenie władz. Otworzono 
list i znaleziono w nim kilka 
klisz fotografa znych, które w 
świetle dziennym sczerniały.

Zaraz pu dokonaniu tego od 
krycia, oddział agentów Scot­
land la rd u  udał się do pałacu 
księcia, przeprosił go, że naru ­
sza spokój i pizeprowadził do­
kładną rewizję. W jednym  z 
pokojów agenci odkryli zręcz­
nie zamaskowane drzwi w ścia 
nic, które prowadziły do gabi­
netu księciu. Tam znaleziono

sztki interesującej władze ko­
respondent ji.

1 lalsze śledztwo wykazało, 
że książę Katsuki posiadał 
własny wywiad, który zbierał 
informacje o osobach, które mu 
się mogły przydać. Informacje 
zbierano przede wszystkim o 
wyższych urzędnikach róż­
nych ministerstw. G dy urzęd­
nicy, ci znajdowali się w cięż­
kiej sytuacji materialnej, ksią­
żę „przypadkiem " ich pozna­
w ał i służył pożyczką. Gdy ja  
kiś urzędnik był potrzebny 
księciu i nie m iał kłopmow 
finansowych ludzie księcia ruj 
nowaii go materialnie, a póź­
niej poznawali ze swym sze­
fem.

W ten sposób powstała orga 
nizacja szp tegowska, której ni 
ci sięgały nawet do okrytych 
jedną tajem nicą placówek o- 
brony narodowej. Przy tym  ja 
pońscy kierownicy organizacji 
znajdowali się zawsze w ukry 
ciu. Na W idowni występowały 
tylko osoby działające bezpo­
średnio — urzędnicy angiel­
scy .

P lan  samolotu 
H aw kera skradł i 
wał inżynier pracujący w mi­
nisterstwie lotnictwa.

Zlikwidowanie szajki szpie­
gowskiej odbyło się bez wiel­
kiego haKsu. Książę Katsuki 
„znikł", ponieważ nie chciano 
dopuścić do zatargu dyplom a­
tycznego. Inżynier zaś został 
skazany na 20 lat ciężkich ro­
bót. Inni, japońscy i angielscy, 
współpracownicy księcia zosta 
li skazani na ciężcie robo y 

ud 5. do 20 lat.

bombowego 
sfotografo-

go, k tó ry  podaje szczegóły) 
dram atu.

Po odczytaniu szeregu do­
kum entów  i listów rodziców; 
oskarżonego trybunał p rzy ­
stąpił do zbadania jedynego 
świadka w tym procesie, v/t jo- 
w y po żabi Lym, W; bielmie 
Gustloffie. i

Zg o n  słynnego 
d ia m a tu rg a

RZYM. (PAT) — W czw ar­
tek  o godz. 8 rano zmarł na za 
palenie płuc słynny dram a­
turg  włoski Luigi Pirandello .

T u ła c zk a  Trockiego
MEKSYK. (PAT) — P artia  

kom unistyczna postano w . ła
uniemożliwić ew entualny po­
by t Trockiego w  M eksyku 
wszelkim i sposobami, a  w ra­
zie potrzeby naw et drogą ak­
cji bezpośredniej i m obiliza­
cji milicji proleta łąckiej.

Podróżuj samolotem!

„Czy mogę prosić panr Rchr 
w alskiegc? ‘

„Bardzo żałuję... ale pan 
Schcw alski wyszedł*

„Jakto, przecież widziałen 
go przed chw ilą w oknie!* 

„Tak: to praw da, ale par 
Schowałski w rześniej r,ana z 
baczyli*
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T A D E U SZ  R Y Ś

i lR lĄ S O J n C f i  P O U ilL iC  p  B O H flT e R S T U J IE ,
m ifc O S C I  J P O Ś W IE C E N IU  ^ - e /

SiRbSZCZKNiEi
Miody bojow iec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
li pułkownika żandarmerii, lw -now a. Tu uLrąia ło jo w ca fc 
Tatiana, cóika pułkownika. Matka Tatiany b^ia Polką i 
zmarła przed d w o n i laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
m  i;wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokuł pracował w fabryce papierosom Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki byia młode i ładna Jadwi­
ga Izcfebsk tŁ która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ite r Kt imierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłuu ał ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szare s.ąnia się z nim wypadła je j odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak -ticąc się zemścić 
a s  dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
r a ła  aresztowana.

O zdradz e Kazimierę :aka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wyda* wyrok śmierci na majstra. w ykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierztno Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał rię o tyle. źe lekarze zdołali ura­
tować zdrajcę.

Jadwiga Izdebska natomiast została przewieziona do 
wię<ieai<], gdzie przypadkowo aow edziala  się z gazety o 
śmierci swej matki.

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowani.- do u m ai hu 
nr. Iwanowa. O ddziil jego odbywał ćwiczenia w lasku bie­
lińskim . Często nie eyto go w domu.

Pcv ncjo rattu Tania zapytała go, czemu Jest taki zatro­
skany, a wtedy wyznał, ze przygotowuje zamach na jej ojca, 
pułkownika iwa iowa. Tania przyjęła tę wiadomość zupeł­
nie spokojnie, uznając że ojckc jej tyle złego wyrządził bo­
jowcom, iż należy mu się kara śmierci. Po kilku dniach jed­
nak spotkała przypadkowo pułkownika Iwanowa, gdy jechał 
karetą z gubernatorem Skałioncm. W jej sercu p:i tym spot­
kaniu zrodziła się walka wewnętrzna. Gdy Tadeusz wyje­
chał do Otwocka, by ostatecznie obrać miejsce zamachu, 
szybko zbiegła z nueszkania na dół, do apteki, gdzie znajdo­
wał się telefon.

Tania podbiegła do .elefar u, ale gdy ujęła słuchawkę 
do i -ki, zemdlała. Gdy ją  ocucili, szybko wróciła do siebie 
do domu.

Następnego dnia, gdy pułkownik Iwanow wrócił io  
- swej w illi w Utwocku wietoe zdenerwowany, weszła Wa- 

ryliśa ^opowiedziała mu, że stróż z sąsiedibi-j willi, widzrał 
jak Tania zemdlała w juk ejś aptece no. Głuchowskiej, W 
tej samej chwili wszedł adiutant . i zameldował, że jik ió  
człowiek przywiózł list, który cł.ce w ręczjć tylko pułkow­
nikowi.

List ten zawierał ostrzeżenie pisane ręką jakiejś tajem­
niczej kobiety, która doin-o-la putkownikówj, że w u .w oc- 
~u szykują zamach nu jego ży o e . W chwili, gdy lv.ar.ow 
ukończył odczytyw anie lis ic , roziiegł się na Lorya&rzu nalas.

Na korytarzu  rozległo się czyjeś stąpanie 
i Iwanow usłyszał, jaik ktoś głośno odzyw a się do 
jego adiu tanta :

— Musimy zobaczyć się z panem  pułkow ni­
kiem!

- Po chwili weszło do pokoju  ikiillku policjantów  
z  prow incji i jeden  z niob zameldował';

— Panie pułkow niku, m eldu ję  posłusznie, że 
w pobliżu pańsk iej w illi aresztow ano pirzed 
chw ilą podejrzanego osobnika z rewolwerem...

Iwanow uczynił minę, ja k  gdyby się tego spo- 
" dziewal.

— Gdzie je st ten  osobnik ? —- odetchnął cięż­
ko.

— W kom isariacie policji.
— N atychm iast przesiać go do warszawskiej 

ochrany... Jak  się on nazyw a?
— Nie miał p-rzy sobie paszportu.
— Ale czy n ;e podał swego nazw iska?
— Nie przeprowadza! iimv jeszcze śledztwa.
— Czy rew olw er byl naładow any?
— Tak, wasze biagorodie, .ukrył go w  swej k ie­

szeni.
Iwanow był niezw ykle w zburzony, W ydaw ał 

k ró tk ie  polecenia:
— Natyć hmiast porozum ieć się z ochraną w ar­

szawską... W moim imienini... Kazać, by  natych­
m iast w ysłali do ...mojej willi... co najm niej dw u­
dziestu żandarmów... Nie, dwudziestu, to ta  m&lo. 
Trzydziestu... A tego aresztowanego... odprowa- 
Izić pod surow ą strażą do W arszawy, na ratusz...

— Rozkaz, wasze błagarodie!
Strażnicy odeszli. Rczmawi iii m iędzy sobą:
— Ot, jak i blady by ł pułkow nik, jak ieśm y mu 

o tym  powiedzieli... Zapewne ma wiadomości 
c zamachu na jego życie...

Iwanow te j nocy ju ż  n ie  n ó g ł usnąć. Kazał 
szczelnie zam knąć wszystkie drzw i i okiennice.

U wejścia do w :IIi stało teraz sześciu srfraźni- 
bów, k tórych ! waoow zawezwał z policji. Obok 
drzwi pałacu stało dwóch policjantów .

A jedinak pułkow nik Iw anow  nie mógł usnąć. 
Pi*zy najm niejszym  szeleście drżał cały, zimny

Eot oblewa! jego ciało. Co chwile schodził z łóż- 
a zbliżał się do okna i nadsłuchiwał.

Ach, ten  dzień w czorajszy by ł potw orny... Z 
początku trup  tego młodego popowi cza... Potem 
zdrada Niny... Potem ten stróż z sąsiedniej willi, 
który widział Tanię... Potem ten tajem niczy list, 
jak gdyby od Tani.., Potem ten zamachowiec are­

sztowany obok jego willi...
W jego stchórzonej w yobraźni przebyw ały 

teraz różne m yśli: setki rew olucjonistów  okrą­
żają  jego willę, ro zb ra ja ją  strażników  i żandar­
mów, aresztu ją  go, zab ierają  mu broń, sprowa­
dzają gdzieś do jiwmicy, tam  w lew ają m u naftę 
do nozarzy, w sadzają pod paznokcie rozżarzone 
igły; w ypala ją  żelazem plam y na ciele...

Lakjś' dreszcz przeszywa teraz jego ciało...
Nie może usnąć, bo go dręczy jeszcze jedna 

m yśl: kto je st autorem  listu, k tó ry  w czoraj o trzy­
mał?

Czy  to nie jest Tania? Czyżby je j  kochanek, 
to bojowiec, z k tórym  uciekła? Czy wstąpiła do 
organizacji rew olucyjnej? N, to nie możliwe! 
B.ylą zawsze tak  daleka ud tych spraw. N igdy się 
polityką nie zajm owała, prócz swej koleżanki 
A nastazji z nikim nie przebyw ała...

Tkwi w tyra wszystkim jakaś niezbadana za­
gadka. W szystkie dotychczasowe poszukiwania 
m e dały  rezultatów . N ajbardziej doświadczeni 
w yw iadow cy zwiedzili w szystkie m eliny zło­
dziejskie, wszystki domy podejrzane, L najpy 
i restauracje — nigdzie znaleźć je j nie mogli.

Czyżby uciekła z rew olucjonistą? Czy należy 
szukać je j  w tam tych kołach, wśrćcl rew olucjoni- 
S iłów i

— Pa rae pułk "wniku. m elduję posłusznie, że 
•w j»dbliżu pańsk ie j w illi  ̂ aresztow ano przed 
chw ilą podejrzanego osobnika z rewolwerem ^.

Iwanow zapalił światło i znów przeczytał list. 
Zapewne pisała ten list druczkiem  po to, by nie 
można było je j  charak teru  pisma poznać.

Któż mógł się obawiać, by poznano charak ter 
pisma, jeśli nie T ani-a ?

NaLiera coraz w iększej pewności, że ten  liwt 
pisała właśnie jego co.ka.

Ale czemu pisze, że go nienaw idzi? Czy jego 
córka, Tania, nienawidzi go, za wszystko, co ma 
niej uczynił? Przecież tylko dla n ie j żył, dla n ie j 
zbierał p iem ąize , d la  n ie j b ra ł tak ie  łapówki...

Niemożliwe jest by  jego rodzona córka nie­
naw idziła go.

To zapewne ja k  ś diabelski pomysł rew olu­
cjonistów, k tó rzy  chcieli może go z domu w ydo­
stać, myśląc, że po otrzym aniu tego listu, od razu 
zechce uciekać,..

Pułkow nik Iwanow nie może usnąć. Głowa je ­
go jest rozpalona, obawia się tego, co m u dzień ju ­
trze jszy  przyniesie.

Be,* w 'mocnionej, podw ójnej straży  nie poje- 
dzie do W arszawy. Nie pojedzie ja k  dotychczas 
z innym i pasażerami. Zażąda od dyrekcji kolejo­
w ej oddzielnego wagonu.

Może w ynajm ie sobie te raz  w W arszawie mie­
szkanie, gdzie będzie potajem nie przebyw ać i na 
pew ien czas przerw ie swoje w izyty  w O twocku? 
A może w najbliższych dniach nadejdzie jego dy­
m isja na skutek skargi tego przeklętego popa?

Ale przed tym  nim stąd  odejdzie, pokaże wszy­
stkim, kto jesj unikowa tk Iwanow.

Każe aresztować wszysjkick na pław o i lewo, 
w szystkich bez w yjątku... Nauczy tych p ie k lę -  
tych Pomkćw, co zrujnow ali jego życie. Lim je st 
pan pułkow nik Iwanow!

* * *
Tak m inęła noc w willi puchowa iii a Iwanowa.
Nie opał pułkow nik Iwaiiow, ańi W asyl;sa, 

ani reszta służby. Oczekiwali, co się s tan :e teraz, 
po .ak  burzliw ym  wieczorze.

W asy lisa nikom u nie opow iadała treści listu, 
k tó ry  nadszedł, uklękła przed ikoną i r?,łą noc 
m odliła się za pokój duszy zm arłej paai Zofii.

Następnego dnia z rana p rzybyła przed w llę  
kareta , otoczona dziesięciu żandarmami, Iu rnow  
przeżegnał się, rzucił W asylisie na pożegnanie:

— No staiucha, tak  pcędko ju ż  s-ę chyba nie 
. zobaczymy! P ilnu j domu!

Potem zwrócił się do służby:
- Słuchajcie je j  i bądźcie posłuszr.ił _

W s:r,dJ do k a ic iy , k tóra ruezy.a z miejsca. Z 
powodu piaszczystej diogi, kare ta  jechała  bar­
dzo powoli, a żandarm i szli na piechotę.

Iwanow wyglądał przez okno, m ierząc podej­
rzliwym  wzrokiem przechodniów. Go chwila zda­
wało mu się, że rzucają  jakąś bombę... S tarał s.ę 
ukryć swój strach, tw arz jego p rzy m ała  strasz­
nie liąsiożony wygląd.

Wsiadł do specjalnego wagonu, k tó ry  by ł do­
czepiony do pociągu. Zanim wsiadł jednak  do 
wagonu, obejrzeli żandarm i naw et w szystkie ko­
la i t. d.

Strach ma w ielkie oczy. Iwanow by ł przeko­
nany, że bojowcy mogli w nocy podminować wa­
gon specjalny i wysadzić go w pow ietrze w chwi­
li, gdy ruszy.

Podczas drogi do W arszaw y Iwanow siedział 
również nachm urzony. Bał się spojrzeć przez 
okno. Również i w drc-dze do ratusza kare ta  jego 
była otoczona oddziałem  konnych.kozaków .

Oczekiwali go przed dworcem. D cp ero po 
przybyciu do owego gabinetu, uspokoił się trochę.

Kazał natychm iast przyprow adzić do swego 
gabinetu tego jegomościa, którego aresztowano 
w czoraj w O twocku, p zy jego w illi z rewolwe- 
ren w kieszeni.

Jeszcze w czoraj wieczorem przew ieziono go 
sku  ego kajdanam i z O tw ocka do W arszawy. 
Żandarmi dow iedzieli się o tym, że je st podej­
rzany o usiłowanie zamachu na  życie ich szefa 
i osadzili go w specja lnej celi.

Gdy go wprowadzono do pokoju  Iwanowa, ze 
E/kutymi rękam i, spojrzą! proeio w  oczy puncow- 
nika, odważnie i spokojnie.

Iwanow siedział jeszcze p rzy  swytn biurku 
i p-slił cygaro. Spojrzał drwiąco na swego niedo­
szłego zabójcę, tak  ja k  gdyby m iał zam iar po­
wiedzieć:

—  No, bracie, teraz obliczym y się ze sobą... Za 
wszystko...

— Ładny z ciebie mężczyzma — pow iedział 
ironicznie Iwanow.

A resztow any milczał, ‘spoglądając prosto w 
oczy Iwanowa.

— Masz ładiną ^zyję — zbliżył się doń Iwanow. 
— Kat będzie zadowolony. Na tak ie j szyi świet­
nie trzym ają  się sznury...

Ale więzień n ie odipowialał ani słowa.
— Czego milczysz, ty  psie! — w rzasnął pu ł­

kow nik ocn.ra.ay.
— Bo nie jestem  psem. Jestem tylko człowie­

kiem.
— O, toś ty  tak i ptaszek! Jeśli w  tak i sposób 

odpowiadasz, to chyba należysz do tych lepszych 
gagatków... A ja  ci pokażę, że jesteś tylko pcem, 
i ja k  pies zdechniesz w  najw iększych m ęczar­
niach tu  u mnie...

Iw anow spacerow ał po pokoju, zdenerwowa­
ny  milczeniem aresztowanego.

— Jak  się nezyw asz? Coś robił w O twocku? 
P j  co ci był ten rew olw er potrzebny?

— Żadnych zeznań przed panem  składać nie 
będę — odparł spokojnie aresz.ow rny.

— Co? — ryknął Iwanow i zam ierzył się pię­
ścią w  tw arz nieznajomego.

— Nie mam potrzeby d rugi raz powtarzać. 
Nie zam ierzam składać tu  żadnych zeznań.

— To każę z ciebie złupić skórę.
— Nie obawiam się tego — odrzekł spokojnie 

aresztowany.
Ten spokój bojow ca w praw ił Iwanowa w  stań 

szalonego pcaniccenia. Złapał rew olw er i począł 
rączką w alić go po głowie.

Ale nagle wydarzyło się coś nieoczekiwanego.
Daluy ciąg jutro.
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T łu m a c ze n ie  s n ó w
Ł  >. K. B londynka o d w ied z i P sn ts . l is t  

n a d e jd z ie ,  lub p a p  er u rzędow y . Spądzi 
Pani nv.ls chw ile  w  tow arzystw ie  d z ieck a . 
Sm utek chw ilow y b ęd z ie .

P . Rolko z  K alisza. Sny Pani p rzep o w ie - 
doi-! d u ż e  szc zę ic le . rów nież w mlloScI. 
S trap ien ie  miną. B ędzie rozm ow a z m ęż­
czyzną w  m undurze. Szatyn Jest Pani n a d e r  
życzliw y. Nie w iem , czy Pani p . ,u je  do  
n a z e c z o n e g o ,  d la te g o  tru d n o  n>i re d lić . 
N a leża ło b y  j a k s ł  sk łon ić  g o . m aże  za po- 
tre d n .c iw e m  życzliw ej o so b y , a b y  s.q  wy- 
p o w .c d z le ł.

0 . R. z Pow iśla . Ujrzy Pani sza tynką . Bę­
dzie  rozm ow o o m ężczyznach. N ledom aga- 
a e  w  dom u. Z arobki.

P. Saltu ltk!. Na jalcie] p o d s ta w ie  w lerdzl 
P an . żo o d p o w ie d ź  m o ja  tyczy s 'ę  tych 
snów . a n ie  Innych? Przecież  p raw ie  n igdy  
le g a  n o zair,oczam i E ędzla rozm ow a o 
k w a it.o ch . zw iązanych  i  kom unikacją. Do- 
w na n c w id z ia r .a .o s o b a  e d w  edzi Pana. Es- 
«4  d o b re  w idoki na  przyszłość . K łopot w 
Związku z b lisk ą  o s o b ą .

P. M arto z lu d n o ;. O trzym a Pars! p ie n ią ­
d z e . Sm utek b ę d z ie  b e z  p o w o d u . C horoba 
tt znajom ych. Duża śm iechu.
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Samobóis
Wiedenka oskarżana o zgładzenie męża

Wczoraj na wokandize Są­
du Apelacyjnego w W arsza­
wie znalazła się tajemnicza 
sprawa Olgi Raszyńskiej.

Raszyńska, wiedenka z po­
chodzenia, poślubiła zamożne­
go ziemianina i przeniosła się 
do W arszawy. L czasem Ra- 
szyiiski stracił cały m ajątek i 
ostatnio zajmował skromne sta 
nowisko urzędnika w  Minister 
stwie Komunikacji. Żona jego 
udzielała lekcyj.

Na tle niedostatku wynika­
ły między małżonkami częste 
kłótnie. Jak ustalili świadko­
wie, Kaszyński nieraz w samej 
tylko bieliźnie spacerował nad 
ranem po W ybrzeżu Kcściusz 
kowskim.

. Na wiosnę b. i*, znaleziono 
| zwłoki Raszyńskiego w miesz­
kaniu przy ul. Czerwonego 
Krzyża. Położenie zwłok, ro­
dzaj uszkodzenia ciała zdawa 
ły się wskazywać na samobój 
stwo i taką też opinię powziął 
posterunkowy, który pierwszy 
stawił się na alarm.

Później jednak po dokona­
niu sekcji zwłok przypuszczę 
nie samobójstwa upadło i 
wezczęio dochodzenie przeciw 
ko Raszyńskiej, jako podejrzą 
nej o mężobójstwo.

Na wstępie Raszyńska przy 
znała się cło zbrodni. Później 
zmieniła zeznanie, tłumacząc, 
że nie zna języka polskiego i 
nie rozumiała dostatecznie za­

dawanych pytań.
W loku dochodzenia Raszyn 

ska usiłowała popełnić sam o­
bójstwo. Przy niej znaleziono 
kartkę, w której ponownie 
wyznała zbrodnię.

Kiedy sprawa z aktem oskar 
żenią wpłynęła do Sądu Okrę 
gowego, Raszyliska kategorycz 
nie w ypierała się wTiny. fw ier 
dziła, że samuoskarżenie wnio 
sla jedynie celem zrehabilito­
wania się, ponieważ na skutek 
prowadzonego śledztwa zaczę 
ły krążyć o niej wieści, iż ona 
to zastrzeliła męża.

Sąd Okręgowy uniewinnił 
Raszyńską dla braku dostaiccz 
uych dowodów.

Od tego wyroku odwołał się
a m n M n B H a a a B H M

prokurator, wywodząc, i i
wszelkie przesłanki przema­
w iają za Raszyńską. jako mę- 
żobójczynią. Sama Raszyńska 
zresztą jest niezadowolona z 
•wyroku, który miał być reha­
bilitacją, a stanowi tylko unie 
winnienie dla braku zupeł­
nych dowodów.

Na wczorajszej rozprawie 
przed Sądem Apelacyjnym o- 
skarżenie wnosił prok. Siero­
szewski.

Na wniosek prokuratury  sąd 
postanowił wezwać w cliarak* 
terze biegłego prof. Grzywo - 
Dąbrowskiego, od którego o  
pinii zależy rozstrzygnięcie py 
tania: samobójstwo czy zabój 
stwo ?

e w i e
Tajem nice kanstągincji

Nawet w samej AngliC mało 
kto wie, że i w naszych cza­
sach b ry ty jsk a  konstytucja 
udztiela w ładcy tak  potężnych 
przyw ilejów , że w ielu oso- 
Lorn wyda łzą się one niepruw 
dopodobne. A mimo to zgod­
nie z konsty tuc ją  król je st u- 
praw niony między innymi do 
następujących spraw :

Móg-iny rozpuścić wojsk-o 
do domu. Mógłby zwolnić 
w szystkich olicerów j m aryna 
izy . Mógłby sprzedać całą tlo 
tę. W razie w ojny miałby pra 
wo poświęcić się księsiwu 
Kornwąiii, które jest jego 
pryw atną własnością, celem 
uzyskania pokoju  z n ieprzy­
jacielem . Mógtby lozpocząć 
w ojnę celem zdobycia dla An­
glii Bretanii. Mógłby każde­
mu obyw atelow i b ry ty jsk ie ­
mu, niezależnie od pici, nadać 
ty tu ł szlachecki. Mógłby ogło 
sić am nestię i puścić na wol­
ność wszystkich przestępców.

To wszystko mógłby uczy­
nić król, nie zapytaw szy par­
lam entu o zdanie. Że angiel­
ski wladica skorzysta kiedyś 
z przysługujących mu p rzy ­
w ilejów  jest tak  mało praw ­
dopodobne, ja k  to, że lord —

IM a  m a i  e j  u / o fta m iig ie *

Kością
(A. E-). W  picrroszych mie- 

tiąc&ch srv3go małżeństwa, pan 
Apolinary Lacuś nie posiadał 
tig ze szczęścia.

W yjeżdżając za  interesami, 
pisyroal do żony codziennie, a 
gdy ro k ićrym  liście nie załą­
czył calusóio, to chyba dlatego, 
że byl właśnie po befsztyku  z 
cebu.ą.

Jednakże minął y  piękne
chwile. Okazało aią, że pani La 
cusiowa nie ma pojęcia o goto­
waniu, wobec czego miłość mę 
iow ska znikła, ja k  kamfora.

P rzy obiadach poczęły roz­
grywać się tragiczne sceny i 
wreszcie skończyło się otwartą 
wojną.

Mianowicie pewnego razu 
pan Apolinary wziął do ust ka­
w ałek wołowiny, po czym  
skrzw ił się niemiłosiernie i 
zrzucił talerz na ziemię.

— Tfu!  — splunął.
—- Coś zrobił? —- krzyknęła  

pani Lacusomn.
— Rzuciłem świństwo na po 

dlogie.
— Zbóju jedenI Nie ma dla 

ciebie nic świętego!
— P rzym knij się na parę 

pięć m inut. Spokój lubi

—- Właśnie ż e jje d ę  mówiła!
—>■ O ch! — jęczał pan Apoli­

nary. — Umrę przez ciebie.
—• To wyj dę  za drugiego!
— Daj tioie. Przynajm niej 

ktoś będzie po mnie płakali —
Rozmowa powyższa za  koń" 

czyla się nieładną bijatyką, re 
zultalem  której była sprawa w  
sądzie grodzkim przeciwko pa 
nu Lacusiowi.

—■ Nie ma dobrych żon na 
śmiecie — dowodził pan Lacuś 
sędziemu. — Chyba ze na cmen 
tarzu. Tam  nagrobki widać 
„dobrej małżonce'* postawione 
„wiernej towarzyszce życia", 
znakiem czego tylko  na cmen­
tarzu dobre żone można zna­
leźć.

Co się zaś tyczy... he!.. kheł... 
hm l

Pan Lacuś zakrztusil się tak  
gwałtownie, że aż poczerwie­
niał cały ja k  burak.

— Co się panu słało? — spy 
tal sędzia.

— Wiadomo co — odparł 
pan Lacuś. — Żona mie kością 
w  gardle stanęła.

Sąd skazał pana Apolinare­
go na 3 dni aresztu*

m ajor Londynu nie pozwoli
królowi przestąpić C ity, do 
czego jesa upraw niony.

V.r praktyce kró l powinien 
podpisywać wszystkie doku­
menty, złożone mu przez je ­
go miiai&tiów. Tw ierdzi się na­
wet, że angielski m onarcha 
musi podpisać wyrok śmierci 
na siebie, jeśli uchwaliły go 
obie izby. W rzeczywistości 
zaś zgodnie z konały uueją król 
ma prawo w yrazić velo na każ 
da p rzy ję tą  przez parlam ent 
ustawę. Z tego przyw ileju  
królowie angielscy nie korzy­
stali jednak od czasu królo­
wej Anny, ostatniej władczy­
ni z rodu Stuartów.

Król Ldw aid VIII może, je ­
śli ty lko chce, ?łagodzić każ­
dy w yrok sądowy, albo go też 
skasować. Zwyczaj, że każdy 
wyrok śmierci musi być przed 
kladany królowi, zestal znie­
siony z chwilą wstąpienia na 
iron królow ej W iktorii. U- 
ahwalono wówczas, że prawo 
ułaskaw ienia przechodzi na 
ministra spraw wewnętrznych. 
Chociaż spraw ę ułaskaw ienia 
załatw ia m inister spraw  we­
w nętrznych, prawo laski jest 
v ydaw ane w imieniu króla.

S tare przysłowie, że „król 
nie może popełnić przestęp­
czego czynu** stało się p ra ­
wem niepisanym. G dyby na 
przykład kró l sfałszował czek, 
nie może za to być pociągnię- 
tv  do odpowiedzialności sądo­
wej. Gdy obrazi jakiegoś oby­
watela, ten nie może szukać 
satysfakcji w sądzie. Nawet, 
gdy król zabije swego prem ie­
ra, to nie ma takiego sądu, 
...żęci którym  k ió l m iałby od­
powiadać za ten czyn.

Pomimo, że król nie może 
stanąć przed sądem w roli o- 
skarżonego, może sam wnosić 
skargi do sądu i procesować 
się ze swymi obywatelam i.

Aut i  k róla nie jest oznaczo­
ne żadnym  num erem  i jest 
wyjęte spod obowiązujących 
Draw o ruchu kołowym. Szo­
fer królew ski może więc peł­
nym gazem niknąć poprzez 
ulice Londynu i za to nie gro­
zi mu żadna kara. Depesze 
króla są nadaw ane przed in­
nymi i do tego bezpłatnie. Li­
sty^ królew skie nie pow inny 
hyc frankow ane. Monarcha 
angielaki ma praw o nabyć 
dom lub posiadłość ziemską, 
nie wolno mu jednak w ynaj­
mować domu, ani dzierżawić 
gruntów .

Dochody krplew skie są wol 
ue od podatku, natom iast ze 
swych rozlicznych posiadłości

król płaci te same podatki, co 
każdy inny obywatel. Królo­
wa W iktoria i król Edw ard 
Vlii płacili jednak  podatek 
dochodowy. Za czasów królo- 
wei W iktorii wprowadzenie 
podatku dochodowego tak o- 
burzyio opiuitę publiczną, że 
królowa chcąc świecić przy­
kładem płaciła również ten po­
datek. D opiero gdy na tronie 
zasiadł Jerzy podatek do­
chodowy z dochodów królew ­
skich został zniesiony. Królo­
wie angielscy nie płacą rów­
nież podauku spadkowego. Po 
uięważ władze podatkowe, jak  
i sądy spadkowe nie wiedzą 
o ich ostatniej woli, testam ent 
królew ski pozostaje okry ty  
ścisłą tajemnicą. W skutek te­
go opinia publiczna nie do­
wiedziała się, w jak i sposób 
królow a W iktoria rozdzieliła 
swe olbrzym ie mienie. Dopie­
ro o wiele później dowiedzia­
no się, że nie przypadło 0110 
w udziale kredowi Edw ardo­
wi VIII, a ty lko  iunyin jej 
dzieciom i królom.

To są m niej więcej praw a, 
przysługujące angielskim mo­
narchom. Są one lak różnorod­
ne i oszałamiające, że w pro­
w adzają w podziw i samych 
monarchów. W yliczone tu  
p rzyw ileje monarsze, były 
podczas panow ania królow ej 
W iktorii zebrane i przedy­
skutow ane przez praw ników , 
publicystów i finansistów.

G dy królow a dow iedziała 
się o nich, w ykrzyknęła:

— Kto będzie w ierzył w te 
bzdury!?

D opiero gdy na jw yb itn ie j­
si znawcy ustawodawstwa an­
gielskiego zapewnili ją, że

Sowyższe niezw ykłe praw a 
otychczas nie zostały usunię­

te z konstytucji j przysługu­
ją  władcom angielskim, k ró ­
lowa dała temu wiarę. P rzy­
sługiw ały one również i królo­
wi Edwardowi VIII, ale nie 
skorzystał z nich. Wolał abdy- 
kować, aby żyć w spokoju u 
boku ukochanej, niż w prow a­
dzać zamieszanie w k ra ju .

W C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmtwy iksa z Czytelnikami

Zwierzenia kochliwego kleptomana
P. Bolesław W. pisze nam:
„Jestem „młodzieńcem" nie pierw  

szej młodości, żadnego fachu uic 
mam, tt co najgorsze, że jestem  bez­
robotny i nie zu swojej winy. Lecz 
cóż ja zrobię, że mnie los prześlą 
duje?

Gdzie tylko zacznę pracować, za­
raz mi się podoba czy jakieś narzę­
dzie, czy p i e n i ą d z e  kolegów lub coś 
inuego, więc sobie to przywłasz­
czam. Robię to świadomie, łecz po- 
w.trzymać się od tego ani rusz! 
No, naturalnie po takim fakcie zo­
staję „redukowany", kecz to nic 
jest jeszcze takie wielkie nieszczę­
ście. Większe jeszcze spotyka mnie 
ze strony kobiet.

Zaznaczyć muszę, że jestem  bar­
dzo przystojny, a co gorsza, mam 
szalony temperament, Toteż z lego 
powodu mam w iele kobiet na su­
mieniu.

Wyliczę Panu tylko 7, gdyż one 
są najwięcej pokrzywdzone, dlate­
go, że 6 z atch ma ode mnie dzieci, 
siódmą z. nich zdołałem nie tylko 
wykorzystać, ale co gorsza i w yłu­
dzić od niej większą sumę pienię­
dzy. N ie powiem aby i tamte mnie 
nie wspomagały, bo z czegóż mia­
łem żyć, bęctąc bezrobotnym?

Kiedy miały się rozstrzygnąć lo­
sy mego życia, gospodyni, u której 
mieszkałem, zawróciła mi głowę 
swoją kuzynką, naturalnie starym  
babsz.ylem, w dodatku wdowo. Mia 
łem się już z nią ożenić, ale. Panie 
Redaktorze, Pan musi mnie zrozu­
mieć! Ja, miody z szalonym tempe­
ramentem, żenić się ze starą babą? 
ło  bytoby niemożliwe!

Panie Redaktorze, list mój może 
iruu *» — »'*arv, ale chcąc otrzymać

dobrą radę muszę być szczery, 
więc doradź Kochany Redaktorze, 
jak mam z tym wszystkim postąpić 
i prosiłbym bardzo o wydrukowa­
nie mego listu, ażeby te kobiety 
wiedziały, że nie tylko one, ale i ja  
mam zmartwienie*.

„Ananaslk z Pana, Panie Bolesłą* 
wie, nie byle jaki, a nawet i  z lek­
ka nienormalny z Pana chłopaczek, 
sądząc, zwłaszcza, z  okoliczności 
„swędzenia ręki-* na widok cudzej 
własności. Otóż to jest najwyraź­
niej choroba, zwana „kleptomanią** 
i należałob} się z tego wyleczyć. 
Porady udzieli Pana poradnia przy 
Towarzystwie fciugenicznym (Nowy 
św iat 1). To jest rzecz do wylecze­
nia.

Gdy zaś w yleczy się Pan z tego
ostatecznie, warteby jednak zabrać 
się do jakiej uczciwej pracy, bo 
sam Pan rozumie, że po prestn nie 
wypada zdrewemn i bardzo przy- 
stojnemn mężczyźnie być na utrzy­
maniu knbiet i to siedmiu naraz. 
Jestem przekonany, że gdy Pan za­
cznie znów pracować bez obawy o 
redukcję (skoio Pen się w yleczy z  
kleptomanii), wtedy i stesnnek Pa­
na do kobiet będzie uczciwszy. Mo­
że i nadal będzie je  Pan masowo 
„konsumował", ale przynajmniej 
nie wyindzając od nich pieniędzy.

Z ową wdową niech Pan się nie 
żeni, bo po co rzeczywiście Pann 
tuka starsza osoba, która się wcale 
Pann nie pćdcba. Lepiej s!ę unie­
zależnić materialnie od kobiet, a 
wtedy wszystko będzie dobrze, cze­
go drogi Panie Bolesławie życzę Pa­
s a  z  całego serca.
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Hołd pamięci Marszałka J. Piłsudskiego
złożył s;cf sztaba generalnego arnalf rumuńskiej

KRAKÓW (PAT). Wczoraj 
P godz. 11.01 pociągiem lwow­
skim przybył tło Krakowa szef 
rumuńskiego sztabu general­
nego gen. Samsonovici w towa 
rzystwde gen. Atanasiu i kilku 
wyższych oficerów.

N a dworcu kolejowym ozdo 
bionym flagami rumuńskim i i 
polskimi powitał przybyłych 
gości rum uńskich szef Sztabu 
Głównego gem Stachiewicz w 
towarzystwie gen. Regulskie­
go i k ilka oficerów polskiego 
Sztabu Głównego, dowódcy O. 
K. gen. Narbutt-Łuczyńskiego 
i komedanta garnizonu gen. 
Monda.

W ychodzących z  wagonu 
gości rum uńskich orkiestra po 
w itała hymnem państwowym 
rumuńskim, po czym gen. Sam 
sonoviei w towarzystwie gen. 
Stachiewicza odebrał raport 
od dowódcy kompanii honoro­
wej, w itając żołnierzy.

Po powitaniu się z oficera­
mi polskimi w salonie recep­
cyjnym  goście rum uńscy udali 
się na V awel.

Na dziedzińcu wawelskim 
gości rum uńskich oczekiwała 
kom pania honorowa pułku pie 
choty z pocztem sztandaro­
wym i orkiestrą. Gen. Samso- 
nm ici odebrał raport od do­
wódcy kompanii honorowej,

pozdraw iając żołnierzy w ję­
zyku polskim.

Następnie oficerowie rum uń­
scy u d a1! się w raz z szefem 
Sztabu Głównego gen. Stachie 
wiczem i jego otoczeniem do 
grobów królewskich, gdzie po 
oddaniu hatdu pam ięci M ar­
szalka Józefa Piłsudskiego 
gen. Samsonovici złożył u sar­

kofagu M arszałka wspaniały 
wieniec ze świeżych róż i chry 
zantem z szarfami o barwach 
narodowych rum uńskich z na­
pisem w języku francuskim : 
„W  głębokim hołdzie MaTszał 
kowi Piłsudskiemu — szef 
Sztabu Cenei alnego Armii Ru­
muńskiej".

Po zwiedzeniu grobów kró­

lewskich, katedry i zaniku kró 
lewskiego gen. Samsonovici z 
szefem Sztabu Głównego gen. 
Stachiewiczem. i towarzyszący­
mi im oficerami udali się na 
Sowiniec celem zwiedzenia 
monumentalnego pomnika 
chwały, jakim  naród uczcił 
Pierwszego M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

Ostatnie dtw; przed abdykacja
Książę Jotóu z wizytę u brata

Książę Kemru, k tó ry  przeby 
wat w F ort Belvedere od wtor­
ku  wieczorom, odjechał dcpie 
ro w czoraj o. 4 pp, gdy p rzy ­
był do K róla ks. Yorku. N a­
rada K róla z ks, Yorku trw a­
ła około godziny. W później­
szych godzinach Króla odw ie­
dź la m ątka, królow a M aria, 
siost 'a k ró la  ks. M ary oraz 
b ia t królow ej w uj Króla At- 
hlone. W ieczorem do Belvede- 
ru  p rzyby ł znów ks. Kem u z 
małżonką. Na ogól odb era się 
w rażenie, że nerwowy s-tan 
K róla je st tak  nadw yrężony, 
iż uw-ażają za pożądane nie 
opuszczać go i dotrzym yw ać 
mu ustaw icznie tow arzystw a. 
Zdaje się to rów nież wskazy-

91 Przesunięcia osebowe
w  kieleckiej Jzołe Skarbowej

u

Po ostatn iej aferze naczel­
nika Krzysztoforslcego i p ro­
cesie, k tó ry  odsłonił m eporząd 
k i w urzędach podatkow ych 
na terenie k ieleckiej Izby 
Skarbow ej, trw a ją  przesunię­

cia osobowe na wyższych sta 
nowiskach. Z W arszaw skiej 
Izby Skarbow ej delegowany 
został do Kielc nowomkinowa 
ny naczelnik w ydziału podat­
ku dochodowego mgr. Okiń- 
czyc.

w ac na to, że K ról powziął już  
ostateczną decyzję. W skazy­
w ana jest rów nież możl wość. 
iż w izyty te  należy uważać za 
pożegnalne, w  razie gdyby 
Król istotnie na w ypadek ab­

dykacji zam ierzał ju tro  opu 
ścić Anglię.

Na to, że pew ne decyzje na­
stąpiły , w skazuje również 
fakt, że około 7.30 wiecz. w  
gabinecie prem iera w  Izbie 
Gmin odbyło się posiedzenie 
gabinetu, trw ające  godzinę, 
na k tórym  prem ier Baldwin 
zlożyl swym kolegom spra ro­
zdanie.

Mogło ono dotyczyć ty lko  
wypadków, jak ie  nastąpiły  
po południu, ponieważ gabinet 
obradow ał ju ż  przed połud­
niem do godz. 1.15. W edług 
wlurogodnych infonnacyj, 
p rem ier rzekomo poinform o­
wał sw oich kolegów gabine­
towych o ostaieczuej decyzji 
Króla — iż nie rezygnuje on 
z malżeńs! w a z panią Simp 
aon, A bdykacja w ydaje się 
być jedynym  możliwym roz­
wiązaniem kryzysu.

LONDYN (FAT.). Reuter 
donosi o ptrzebiegu dzisiej­

szych oLrad. Podczas posie­
dzenia Izby Gm in: A ttlee (La- 
bour Farty) zapytał; czy nre- 
mier ma nadzieję, że ju tro  na 
pewno złoży oświadczenie, 
gdyż niepokój w społeczeń­
stwie w zrasta z powoSif nie­
w yjaśnionej sytuacji.

P rem ier Baldwin: — 7apew  
niam Izbę, że n ikt lep .ej ode 
mnie nie zdaje sobie z tego 
spraw y.

Bellenger (Labour Party) za­
pytuje, czy prem ierow i w ia­
domo, że zwłoka w yw ołuje 
dla oLywateli b ry ty jsk ich  zna 
czne kłopoty finansowe i czy 
wobec tego prem ier nie będzie 
łaskaw  wskazać Królowi na 
konieczność szybkiego roz­
strzygnięcia kryzysu.

Prem ier Baldwin: — Mogę 
zapewnić p. Rellengera, że 
objaw, o którym  mówi, nie 
uszedł m ojej uw ag1.

Na tym dyskusję zakoń­
czono.
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Kamienicznik
Wszystko dlatego,

żył w nędzy i żebrał
żeby powiększyć swój snajatek

W W arszawie p rzy  ul Emi­
lii P la ter 35 u J. M ierzyńskie­
go zam ieszkiwał Stanisław  
Kucharski. Ponieważ K uchar­
ski zalegał w  opłacie komor­
nego M ierzyński, zaskarżył 
go do sądu i uzyskał wyrok 
okm isyjuy.

Gdy K ucharskiego eksmirto- 
wano, w łam ał się on po w y j­
ściu kom ornika do mieszkania 
z powrotem. M ierzyński m u­
siał uciekać się do pomocy po 
bej i.

K ucharski w tedy zw róc‘ł 
się do U piekł Społecznej o po­
moc, pros<ząc o zasiłek i miesz­
kań  e. Zwykle w w ypadkach 
zw racania się kogoś o zasiłek, 
w Opiece Społecznej przepro  
w aaza się w yw iad co do za 
możności petenta.

W ynik w yw iadu b y ł n ie­
zwykle ciekaw y, okazało się 
bowiem, że K ucharski jest 
właścicielem nieruchomości i 
placu w W arszawie. W ydało 
się także, żfe cd dłuższego już 
czasu K ucharski korzystał z 
pomocy różnych insiy tucyj 
dobroczynnych.

Pociągnięto go do odpowie­
dzialności, poza tym  instytu-

Nie zaznaj^ 
w  zimie głodu 
'bezrobotni, 

feśli każdy złoży ofiarę 
Pomoc Zim owi.

od k tórych  te r  skąpiec 
dzić zasiłki, zwró-

cje
zdołał w ylu 
tiły  się do sądu o

płaconych zapomóg.
Na zakończenie w ypada za 

zwrot w y -1 znaczyć, że K ucharski korzy

stal także z pomocy osób p ry ­
w atnych, czyli po prostu  że­
brał.

Krwawy napaii na plebanię pod Warszawą
Probosłu i jedei? bandyta rantem

s łu ż b ę ,Nocy w czorajszej na pleba­
nię w Radziejow icach, pow ia­
tu błońskiego pod W arszawą, 
dokonano napadu bandyckie­
go.

Było ju ż  po północy, gdy 
proboszcz ksiądz Antoni Zie­
liński usłyszał dochodzące go 
z sąsiedniego pokoju  podej­
rzane szmery. Proboszcz zer­
w ał się z pościeli i, zapaliw ­
szy światło, wszedł do sąsied­
niego pokoju.

W te j sam ej chwili stanęło 
przed nim 6-ciu zam askowa­
nych i uzbrojonych w rew ol­
w ery  bandytów , k tó rzy  skie­
row ali doń lufy. Ksiądz, nie 
nam yślając się, zaczął strze­
lać. Bandyci odpowiedzie) i 
o miem.

Proboszcz został raniony w 
szyję i nogę i upadł, brocząc 
krw ią. Bandyci ratow ali się 
ucieczką, jed en  z bandytów  
został także raniony i w edług 
tego co mówi ksiądz, m usiała 
to by ć rana  ciężka, bo bandy­
ta upadł i kam raci w ynieśli 
go na ram ionach.

Strzały: w  p lebanii zbudziły

k tó ra  zaalarm ow ała 
wtes. Zebrali się parafianie 
w w :elkiej liczbie i popędzili 
w różne strony, aie na ślad 
bandytów  nie n a trt fiono.

Na miejsce napadu p rzy je ­

chała z w arszaw skiego w oje­
wódzkiego urzędu śledczego 
policja i wszczęła poszukiwa- _
ni a. Ranionego księdza umie- Konto PKO  NjP, 
szczono w szpitalu  w Grodzi- P o s m c  Z i m o w a ,
sku Mazowieckim. i

Na Zaniku
P. Prezydent Rzplitej przyj Ą 

wczcraj premiera gen. Skladkow- 
skiego i wicepremiera Kwiatkoi - 
kiego, którzy informowali P. Pro 
zydentn o bieżących pracach.

Posiedzen ie  R u n y 
M in istrów

W czoraj o godz. S rano  od­
było się pcd przewodnict-wem 
prem iera gen. Siawoj Slcład- 
kowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów-.

Tem atem obrad były  prace 
legislacyjne rządu, związane 
z sesją Izb Ustawodawczych.

3. min. Czechowicz 
na czele PPNR

Utworzone w  swoim czasie 
ugrupow anie polityczne b. 
am basadora w Stanach Zjed­
noczonych A. P. Tytusa i  ili- 
powreza p. n. „Polska P artia  
R adykalna" zgłosiło władzom 
adm inistracyjnym  zm ianę naz 
wy stronnictw a. S tronn ctwo 
to nazw ane zostało ubęomie 
„Polską F art ją  Narodowo R a ­
dykalną" CPFiNlR). jednoeześ 
n e z tą  zm ianą nastąpiły  prze 
sunięcia we władzach organi­
zacji.

Po ustąpieniu założyciela 
Tytusa Filipowicza, prezesurę 
partii objął b. M inister Skar­
bu, G abryel Czechow oz.

Licitacja sk a rb ó w  
Negusa

BERLIN (PAT). W edług 
ostatnich inform aeyj licy tac ja  
skarbów Negusa łia ile  Selas- 
sie odbyć się ma 21 grudnia vr 
Londynie.

Skarb oddany do Lcytacji 
składa się przew ażnie z srebr* 
nycb serwisów i waży ogó­
łem 16.0C0 uncyj.
W łochy

Trzę sie nie  z ie m i
W rejonach Ankony i Mąceni ta 

odczuto dziś z rnna pięć silnych  
wstrząsów ziemi, \viadomosci o ofia 
racb i szkodach dotychczas nie ma.

Nagły zgon wice-woje- 
w&dy wileńskiego

W czoraj w południe pix> 
ul. T raugu tta  6, w łoKału 
Funduszu P racy, w gabinecie 
dyrektora , zasłabł nagle 
42-łetni Kazim ierz G u to w i - 
Dziewa! to w ski, vice-wojewo- 
da wileński. Urzędnicy rzu­
cili się na rabunek w zyw ając 
jednocześnie lekarza. Mimo 
usilnych zabiegów wice-woje- 
woda zm arł przed przybyciem
lekarza Pogotowia. 
■ ■ ■ ■ aH B H m aw aaasaH m m i

Ulgę w  c i ę ż k i e j  doli
b e z r o b o t n y c L
przyniesie każdy 
grosz, aloioLy na

Zabił obrońcę swej żony
Zazdraść przywiodła 90 do szaleństwa

W osadzie Leszno pod Bło­
niem zam ieszt.w ał z żoną swą 
Agatą, Antoni Ziętek. Ziętko­
wie pobrali się niedawno. Mąż 
był niezw ykle zazdrosny c 
żonę i podejrzew ał ją  na każ 
dym kroku  o zdradę. Kobicj 
cte nie było wolno nie tylko 
rozmawiać z żadnym  męż­
czyzną, ale nie wolno je j  b y ­
ło naw et na mężczyzn patrzeć.

Ażeby jednak  być pew ­
nym, że żona go nie zdradzi, 
Ziętek zam ykał ją  w komórce 
i nie pozw alał wychodzić na­
wet do kościoła, bo tum niby 
mogła się spotykać z kochan­

kiem.
O negdaj Z 'ętkowa chciała 

w yjść do kościoła. Mąż i ej nie 
pozwolił na to. G dy niew ia­
sta mimo to chciała wydostać 
się z m ieszkania siłą, Ziętek 
rzucił się na nią, związał po­
wrozami i rzuciwszy na .łóż­
ko zaczął ją  b;'ć.

Kobieta poczęła wzyw ać po 
mocy. K rzyki usłyszeli sąsie- 
dzi, którzy też pośpieszyli na 
ratunek . D rzwi zastał' zam k­
nięte. N ikt nie odpowiadał, 
mimo to kobieta k rzyczała da 
lei.

Nie było ininej rady  ja k  w y

łam ać drzwi. T ak też się sia­
ło, D rzw i pękły pod napo- 
reni siły  i sąsieazi w targnęli 
do izby.

Na czele g rupy  sąsiadów 
siał Stanisław  Kęperowski, na 
którego Ziętek rzucił się i prze 
bił nożem serce, kładąc go tru  
pem na miejscu. W szyscy rzu­
cili się do ucieczki. ■ ylko je ­
den Stanisław  Piach ust owal 
obezwładnić szaleńi a , ale wi­
dząc, że nie aa  rady, także 
uciekł.

M orderca zbiegł do lasu. Po 
lieja przeprow adziła obławę i 
u jęła go.



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIFCOWStfd

zapro-

James doskonale nckarakteryzwwany przybył do zna-
jóm sgo inżyniera Borodina, któremu opowiedział o celu 
przyjazdu do Rosji. W chwili gdy  rozmowa toczyła się w 
najlepsze, lekko zapukano do drzwi. Inżynier i jego córka 
obrzucili sćę spojrzeniem pełnym  przerażenia.

69.
997 ~ o  s t f  m a i  

w w j r ^ a ł g B B * a c a w w n i c y m. u “
W pierw szej chwili inżynierow i przyszło na 

myśl, że może ta cala w izyta Jamesa była w yre­
żyserow ana przez Cze-kę, może Anglik przybył 
celem stw ierdzenia jak ich  on jest poglądów, a te­
raz przychodzą tu ta j agenci Cze-ki, aby 
Wadzić go w raz z córką do w ięzienia?

— Dlaczego państwo tak  się przestraszyli? — 
zapylał James.

— Za każdym  razem, gdy ktoś puka do drzwi, 
ogarnia nas przerażenie... — odparła Tatiana.

— Tatiano, podejdź do drziwi i zobacz kto pu­
ka — rzeki inżynier do córki.

— Przypuszczam, że to moi... współpracowni­
cy — w trącił James z uśmiechem.

— W spółpracownicy!? JM i e rozumiem!—tw arz 
inżynieia  stała s ;ę kredow o biała, a Tatiana stała 
przez chwilę ua m iejscu ja k  skam ieniała.

-— Nie przyjechałem  do Rosji sam... W raz ze 
m ną przyby ły  jeszcze dwie osoby. G dy za drzw ia­
mi. zapytają, czy jest tu do sprzedania starzyzna 
— takie w ybraliśm y hasło — proszę ich wpu­
ścić. To są moi i n as i przyjaciele...
. — Ale... — na inżynierze ścierpła skóra ze
strachu.

— Panie Borodin, jeśli pan jest gotów podjąć 
w alkę z nowymi władcami Rosji, musi pan rąz na 
za^wsze opanować swój strach  — ostro rzekł Ja­
mes. . . .  V

— Pan Skwarcew  ma rację  — w trąciła T atia­
na i podeszła do drzwi.

— Kto tam? — zapytała.
— Czy je st tu  starzyzna do sprzedania? — za­

pytano zza drzwi.
— Tak, — odparła Tatiana i otworzyła drzwi.
Na progu ukazał się mężczyzna o dllugiej k a ­

ca pekiej brodzie i młoda dziewczyna w pstre j 
chustce na głowie. P rzybyli przez chwilę nie ru ­
szali się z miejsca i rzucali wokół siebie badaw­
cze spojrzenia.

— Proszę, niech pani nam  pokaże tę starzyznę 
«— odezwała się w końcu młoda dziewczyna.

C zy przyszła pani do pana Skw arcew a? — 
ledwie dosłyszalnym szeptem zapytała Tatiana.

Przez chwilę przybyli milczeli i obrzucali się 
spojrzeniem , ja k  gdyby chcieli porozumieć się 
wzrokiem, co m ają uczynić, wreszcie młoda 
dziewczyna odparła przytłum ionym  głosem:

— Tak, do pana Skwarcewa...
—• Proszę — Tatiana w skazała im ręką na po­

kój.
— Czy tu  znajduje  się pan Skwarcew ? — po 

raz w tóry zapytała dziewczyna w pstrej chust­
ce na głowie, w pija jąc przenikliw e spojrzenie 
w Tatianę.

— Może pani być zupełnie spokojna... Jak  pa­
ni mogła stw ierdzić, zostałam ju ż  poinform owana
0 waszym przybyciu...

Tatiana w prowadziła przybyłych do pokoju, 
w k tórym  znajdow ał się je j ojciec. James przed­
staw ił ich inżynierow i i jego córce:

— Stefan A ndrzejew icz Kozakow i jego cór­
ka Wasylissa... nasi przyjaciele...

— Rosjanie? — zapytał Borodin badawczym 
tonem.

— Nazwisko jest rosyjskie, to panu powinno 
chyba wystarczyć... — uśmiechnął się James.

— Słusznie... słusznie... — skinęła głową Ta­
tiana — tak  powinno byc...

— A teraz możemy pomówić o w szystkim  ja- 
jasno i szczerze — wtrącił James. — Proszę, niech 
pani dobrze zamknie drzwi. Jeśli przybędą tu go­
ście z Cze-ki, powie pani, że jesteśm y waszymi 
krew nym i... Bieda jest tylko z tym, że ten „praw ­
dziw y4- Rosjanin mówi po rosyjsku tak niemiec­
kim akcentem, że aż uszy puchną, gdy go się 
słucha... Będziemy musieli z nim trochę popraco­
wać, aby nauczył się ostro wym awiać „ch“.„ Na­
tomiast jego córka pięknie w łada rosyjskim...

— Na litość Boską, mówmy nieco ciszej... — 
Borodin jeszcze ciągle by ł niespokojny.

Pięć osób — dw oje Rosjan, dw oje Angli­
ków i jeden Niemiec, które zebrały  się w miesz­
kaniu  przy Sadowej 15, zastanaw iało się nad tym, 
w jak i sposób należy zorganizować spisek prze­
ciw nowym władcom.

Inżynier w końcu zapomniał o swym strachu
1 z każdą chw ilą staw ał się bardziej rozgorączko­
wany. Zapomniał naw et o swym artretyzanie. Bo­
rodin przedłożył zebranym  następujący plan 
działania: ponieważ za k ilka tygodni w gmachu 
T eatru  W ielkiego w Moskwie ma się odbyć zjazd 
bolszewicki, w którym  wezmą udział najw ybit­
niejsi przyw ódcy ja k  Lenia, Trocki i inna, nale­

żałoby podłożyć pod tea tr znaczną ilość dyna­
mitu.

— Zapewniam was — mówił z zapałem j w er­
wą Borodin, — że gdy tea tr wyskoczy w powie­
trze, bolszewicy rozbiegną się na cztery  w iatry  
i u k ry ją  się w  norach, ja k  myszy, a my ja k  daw ­
niej, będziem y śpiewali „Boże cara ch ran ij44.-

James i Anna Morette — dziewczyna w pstre j 
chustce na głowie — uśmiechnęli się. James 
oświadczył, że wysadzenie teatru  w pow ietrze nie 
,caje się tak  łatwo i szybko wprowadzić w czyn. 
Przede w szystkim  należy dokładnie opracować 
plan działanid i naw iązać kontakt z całym mnó­
stwem osób, a szczególnie z takim i ‘ ludźmi, k tó ­
rych bolszewicy darzą zaufaniem,

— I właśnie pan, panie Borodin, powinien nas 
poznać z tego rodzaju  ludźmi—dodał James.—Tu, 
w Petersburgu będzie trudno coś przedsięwz'ąć,. 
ponieważ władze centralne przeniosły się do Mo­
skwy. W jak i jednak  sposób m ożna 'o trz\ mać po­
zwolenie na przejazd do nowej stolicy? Żdołałern 
Tę już  poinformować, że to nie należy do rzeczy 
łatwych.

— Mam pew ien p ro jek t — w trąciła Tatiana.— 
Ojcze, znasz przecież tego młodego urzędnika * 
miejscowego sowietu? On... on... — lekko się 
zarum ieniła — kocha się we mnie i wszystko dla 
mnie uczyni. Jeszcze dziś udam  się do niego i 
opowiem mu, ze przyjechali do nas krew ni z tam ­
tej strony kordonu. Środiki m aterialne nie pozwą-, 
ła ją  nam gościć ich długo u siebie. W Moskwie 
zaś posiadają oni rodzeństwo... Zresztą, będę już  
wiedziała, co mam mu powiedzieć... Symeon 
Wasylewacz będzie szczęśliwy, że zwracam się do 
mego z prośbą i że on będzie mógł m i się czymś 
przysłużyć.-

—- To mi się podoba — uśm iechnął się zado­
wolony James i mocno uścisnął dłoń Tatiany.

Po godzinie Tatiana znajdowała się już u urzę­
dnika piotrogrodzkiego sowietu, Symeona Wasy- 
lewicza A ndriuchina. Młodzieniec był taż uszczę­
śliw iony tą niespodzianą w izytą, o k tórej od daw­
na m arzy! w skrylośei ducha, że drżał cały i mó­
wił szybko, uryw anym i zdaniami. Po raz pierw ­
szy T atiana pozwoliła mu zbliżyć się do siebie. 
D opiero po nam iętnych pocałunkach, gdy stw ier­
dziła. że młodzieniec je st podniecony do szczytu, 
poprosiła go, aby w ystaw ił trzy  przepustki na 
p rzejazd  do Moskwy.

Z początku A ndriuchin w ahał się. O świadczył, 
że przyjdzie m u to z w ielką trudnością. W ostat­
nich czasach w ydaje się przepustki ty lko ludziom 
bardzo zaufauym, ponieważ wrogowie nowych 
władców czyhają na nich na każdym  kroku.

T atiana zapewniła go, że je j  krew ni g ą  lud in li 
całkowicie zasługującym i na. zaufanie, a poza 
tym  nie m ają óic wspólnego z polityką. Temu za­
pew nieniu tow arzyszył płom ienny pocałunek. Po­
całunek ten bardziej .poskutkował niż je j zapew­
nienia i nazaju trz  A ndriuchin dostarczył 'la tia - 
nie tizy  przepustki na przejazd  do Moskwy, któ­
re wypisał na w łasną odpowiedzialność.

\V trzy  dni po przybyciu do P e te rsb u rg ą ^ n -  
na Morenie, James i H eklenau zajęli m iejsca w 
w ypełnionym  po brzegi pociągu, k tó ry  szedł do 
Moskwy. W kieszeniach mieli oficjalne doku­
menty. Szpiedzy czuli się więc pewnie i byli p rze­
konani, że bez przeszkód przybędą do celu po­
dróży. Stało się jednak  inaczej...

D alszy ciąg ju tro .

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

H ISZPAŃSKA 
LEG IA  C U D ZO ZIEM SK A

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

1 3 .

Słowa te zadrasnęły nieco 
am bicję hiszpańskiego kap i­
tana.

— Myślicie, że hiszpańska 
Legia składa się z samych 
tchórzów, co? Patrzcie, myś­
m y ju ż  zdobyli jed n ą  wieś, 
podczas gdy w y wleczecie się 
pp górach. Moi chłopcy już  
gospodarują we wsi i kochają  
eię z Arabkami, ja k  na  legio­
nistów przystało.

Nas zaciekawiło ja k  w yglą­
da „gospodarka14 hiszpańskich 
legionistów i postanowiliśm y

Sozostać we wsi jeszcze dwa- 
zieścia minut.
Wieś arabska po hiszpań­

skiej stronie Maroka niczym 
się nie różni od naszych wsi 
arabskich. Zajrzeliśm y do jed  
nej lepianki. Siedziało tam 
trzech legionistów i pieściło

zsunęły się im na bok, włosy 
w ylazły im spod czapek, a 
oczu padały  nam iętne błyski.

— Zaczyna się ju ż  miłość!— 
pomyślałem, opuszczając cha- 
tę.

W pobliżu te j chaty  k ilku  
legionistów znęcało się w  bar­
barzyński sposób nad starym  
Arabem, wrzeszczocym wnie­
bogłosy, Praw dopodobnie coś 
przeskrobał i legioniści uczyli 
go moresu. W następnej cha­
cie u jrzeliśm y podobne wido­
wisko, co w p ierw szej chacie, 
i tam legioniści zabierali się 
do A rabek. To samo działo się 
w  trzeciej, czw artej, piątej!., 
chacie.

Po d rug iej stronie wsi le­
gioniści przeprow adzali „re­
w izję44 w chatach. Szukali rze 
korno broni. A rab, ich zda­
niem, m iał być na tyle głupi,

uwie młode Arabki. Czapki że .zostawiałby gdzieś na

w ierzchu broń, aby  żołnierze 
Legii mogli ją  znaleźć. Legio­
niści zresztą doskonałe w ie­
dzieli, że broni nie znajdą, bo 
je j  nie ma w chacie. W rze­
czywistości szukali czegoś in ­
nego, a mianowicie pieniędzy, 
klejnotów  i ładnych kobiet. 
Bo przecież broni n ikt nie szu 
ka  za obrazkam i, ani pod p ie r­
siami kobiet.

Po dw udziestu m inutach ru ­
szyliśmy w pow rotną drogę. 
Drżeliśmy z oburzenia. To, co 
u jrzeliśm y przekraczało nasze 
w yobrażenie o barbarzyń ­
stwie hiszpańskiej Legii.

Po ich wyglądzie zew nętrz­
nym  i zachowaniu się, można 
ju ż  było przypuszczać że to 
zbóje, ale że w zdobytej wsi 
ograbią mieszkańców z mie­
nia, zohydzą dziewczęta i będą 
w ykluw ać oczy i znęcać 6ię 
będą nad mężczyznami, tego 
nie spodziewaliśmy się.

Dosadny w yraz temu nasze 
mu stanowi ducha dał jeden 
z żołnierzy.

— Nie dziwię się teraz wca 
Ie, — rzekł w zadumie — że 
A rabowie kropią tak  nielito- 
ściwie tych drani. Na ich miej 
scu wcale nie postępowałbym 
inaczej, również bym zdzierał 
z nich żywcem pasy. Przecież 
to istny batalion śmierci, a ci 
ich oficerowie, nie lepsi od

nich!
W szyscy przyzmałiśmy mu 

w duchu słuszność.
Szczęśliwie dotarliśm y do 

naszych szeregów i zaczęliś­
my opowiadać o „gospodar­
ce-4 Hiszpanów w zdobytej 
przez nich wsi. Nasza opo­
wieść w yw arła na wszystkich 
w strząsające w rażenie. Nie 
chcieli wprost dać wiary 
naszym słowom. Nasz kapi­
tan, którego również ciekaw i­
ło ja k  obchodzą się legioni­
ści hiszpańscy z tubylcam i, 
zbliżył się do nas i w milcze­
niu przysłuchiw ał się temu, 
co opowiadaliśmy.

G dy skończyliśmy, m ruk­
nął między zębami:

— Czekajcie, nauczę jesz­
cze tych łotrów  moresu! Oni 
na pewno zwrócą się do nas po 
pomoc, a  wówczas dam im od 
powiednią lekcję. Jak  zdobyli 
już wieś, to powinni się pilno 
wać, aby Arabowie nie zaszli 
i,m drogi z ty łu  a oni zamiast 
tego oddają się rozpuście, jak

fdyby czekali na to, aby Ara- 
owie w yrżnęli ich w pień.
Słowa naszego kapitana 

spraw dziły się co do jo ty . H i­
szpanie nie rozstawili przed 
zdobytą wsią posterunków i 
Arabowie naszli ich znienac­
k a  i zaczęli ich kropić. W ywią

zała się gwałtowna strzelani­
na. Myśmy schwycili za broń 
i czekali na dalszy bieg w y­
padków. Na razie nie mogliś­
my ruszać się z miejsca. Za­
padł bowiem wieczór i posu­
wać się w ciemnościach w oko 
Łicy ro jącej się od Arabów, 
nie było rzeczą bezpieczną.

Przez całą noc dolatyw ały 
nas dzikie w rzaski, przeraźli­
we krzyki, jęk i rannych i gwał 
łowna strzelanina.

D opiero nad  ranem kapitan 
wydal rozkaz, aby skierować 
się w stronę iz*ki. Pałaliśm y 
ciekawością u jrzenia, tego, co 
się tam stało i w mig w yko­
naliśmy rozkaz. G dy przyby­
liśmy nad brzeg rzeki, ukazał 
się nam m rożący krew  w ży­
łach widok.

Na brzegu, po drugiej stro­
nie rzeki, leżało mnóstwo po­
zabijanych Arabów i legioni­
stów. Od razu domyśliliśmy 
się, że tam musiało się stać cóś 
złego i zaczęliśmy się przepra 
wiać na drugą stronę. P rzy ­
bywszy tam spostrzegliśmy 
około 50 zabitych legionistów 
z odciętymi głowami. Stało się 
dla nas jasne, że Arabowie o- 
debrali Hiszpanom wieś. Uczy 
niliśmy więc szybko w tył 
zwrot, ponieważ i my mogli­
śmy jeszcze coś oberwać.

(Dalszy ęłąg ju tro).



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Gnilog zabó jstw a na weselu

GRUDZIEŃ

I ł
Piątek 

Damace?o 
ąwiiy—iLiin iiwiwiiiir

Z teatru Miejskiego

Dziś: „Ludzie na krze“.

Co grają w kinach?
ATLANTIC: „W  cieniu samotnej

sosny“ i „Przygodny romans". 
APOLLO: „Sztandar".
BAGATELA: „Niebezpieczny flirt"

i rewia „Rosyjskie serce". 
MUZEUM: „Legion nieustraszo­

nych".
PROMIEŃ: „Tylko ty!
SZTUKA: „To burzy".
STELLA: „Bolek i Lolek" oraz

j,Ja się brzydzę brydżem". 
UCIECHA: „Biały anioł".
WANDA: „Bohater dnia".

PHOGkAM badjowy
Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 

Muzyka lekka z płyt; 12.03 Kon­
cert z płyt; 14.00 Lokalne w iado­
mości gospodarcze; 14.05 Płyty; 
15.15 Koncert reklamowy; 15.30 
Płyty; 15.55 Dokąd jechać w świę- 
to ? t 16.00 Życie kulturalne Krako­
wa; 16.10 „Pięć minut optymisty"; 
18.2(1 Recital wiolonczelowy; 18.45 
Program na dzień następny; 18.50 
Pogadanka; 19.00 „Opowiadanie 
doktora" —  fragment z powieści; 
19.20 Z pieśnią po kraju; 19.45 
Fragment operowy; 20.00 Koncert 
sym foniczny; 21.00 Dziennik w ie­
czorny i pogadanka aktualna; 22.30 
„Nie tak prędko, panie drucik" —  
skecz; 22.45 Muzyka taneczna;

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Słońcem, Ryi.ek Gł. 

A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger­
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo­
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono­
pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 

Podgórze: Apteka podgórska.

s t a r ą
garderobę z a m i e n i a  na pierw* 
szorzędne materiały bielskie firma

K O Z Ł O W S K I
TELEFON 133-74.

Na żądanie posyła do domu.

Z Teatru Miejskiego.
..BY ROZUM BYŁ PRZY  

MŁODOŚCT'
Suma on Ruphaelson jest autorem  

„K om edii ,  którą  onegdaj zobaczy­
liśmy na deskach teatru.

Nie jestem zachwycony komedią  
, f i y  rozum byt przy młodości“ 

Mimo najlepszych chęci nie mo­
głem przejąć się banalnymi sytuac­
jami w  jakie obfituje ta „komedia".

Zofia Jaroszewska jest artystka  
wielkiej miary. Dla niej samej war­
to zobaczyć omawianą „komedię". 
Pozostałe role przeważnie nie zna­
lazły odpowiednich wykonawców.

-  0 -  
Na marginesie tej premiery uraz 

rozważań p. dr. Tadeusza Kulbiń- 
skiego, drukowanych w  jednym  z 
dzienników krakowskich nasuwają  
się nieodparcie refleksje, że prze­
cież o całe niebo lepiej byłoby w y ­
stawić w  teatrze krakow skim  sztu­
kę polskiego pisarza, jak  np. W ie­
sława Góreckiego, niż szukać m ar­
nej sztuki z obcego repertuaru.

Podszył się pod nazwisko woźnego 
„Florianki“

W związku z wczorajszą notatką o 
napadzie na kobietę przez woźnego 
..Florianki“, ze strony tow. ubezp. 
„Florianka” informują nas, że tenże 
Augustyn Antosz nigdy nie był woź­
nym „Florianki", natomiast ów mło­
dociany napastnik podszył się pod 
nazwisko Andrzeja Antosza, który od 
szeregu lat pełni swą służbę we „Flo- 
riance" i znany jest jako nadzwyczaj 
uczciwy funkcjonariusz tej instytucji.

D nia 10 lis topada 1935 r. we wsi 
S am borka koło Skaw iny pod K ra­
kow em , odbyw ało się w dom u Jó ­
zefa' B ryska wesele Jan iny  Jani- 
ków ny z Janem  Serm etem .

Na weselu zabaw iało  się k ilk a ­
dziesiąt osób ze Skaw iny. W  pew ­
nej chw ili zazdrośni o niewiasty 
Sam borczanie w ypędzili z wesela 
w szystkich Skaw m ian.

Skaw ianie .zgrupowali się przed 
dom em  koło  studni i uzbroili się, 
w drągi, pow yryw ane i  ogrodzenia.

Z nany przestępca, 12 ra z y  k a ra ­
ny Jan  D uazik z B orku Fałęckiego 
został w yrokiem  sądu I. instancji 
skazany na 3 m iesiące więzienia.

Dudzik w m aju  br. podczas stra j 
ku  p iekarzy p chną ł niosącego pie­
czywo F edera  i cały .tow ar został 
m u zabrany.

Od tego w yroku  D udzik apelow ał 
i sąd  odw oław czy w yrok  jego za

P-zed sądem okręgowym karnym  
w Krakowie zasiadł wczoraj An­
drzej Murzyn, były dozorca bóżni­
cy w Rabce. Sprawa ta przedstawia 
się następująco:

W kwietniu br. został Murzyn 
wydalony z pracy. Od tego czasu 
czuł do swoich przełożonych nie­
nawiść, odgrażając się, że kogoś 
musi zamordować.

Minęło kilka tygodni. W  maju 
rozeszła się wieść, że zginęła bez 
śladu 14-letnia Felicja Neuger.

Energiczne poszukiwania nie da­
ły żadnego rezultatu. Po kilku 
dniach Samuel Neuger spotkał 
przypadkowo Murzyna i wprost za 
pytał go gdzie podział jego córkę.

W  pew nym  m om encie jeden ze 
Sam borczan, śp. Jan  P ałac  wyszedł 
z dom u bez żadnej broni, celera 
ku p n a  sobie zapałek i papierosów . 
Na zbliżającego P ałaca  napadli os­
karżeni, Jan  G ruca i Józef Chm ie­
lowski, k tórzy  go drągam i tak  sil­
nie ugodzili w ty ł głowy, że śp. 
P ałac poniósł śm ierć na m iejscu.

O skarżeni G ruca i Chmielowski 
przyznali się do zadania ciosów.

Sąd I. in stanc ji skazał oskarżó-

Ale na t jm  nie koniec. W  dniu 
9 g rudnia br. D udzik dokonał gwał 
tu na 11-letniej dziewczynce Irce 
K. Ojciec Irk i, dowiedziawszy się 
o tym  od córki doszedł do przeko­
nania, że zw yrodniałego czynu do­
puścił się ty lko  Dudzik. D oniósł o 
tym  w ładzom  i w czoraj zaczęto go 
poszukiw ać. Poza tym  dow iedział

Zaskoczony tym, Murzyn zaczął coś 
niejasno odpowiadać, wobec czego 
Neuger mając na niego podejrzenie 
zawiadomił władze, które Murzyna 
aresztowały.

Murzyn przyciśnięty do muru, 
przyznał się, że Felicję spotkał pe­
wnego dnia i z zemsty, że go w y­
dalono z pracy rozpłatał jej głowę 
kamieniem, a następnie zwłoki jej 
wrzucił do studni.

Rozprawa ta odbyła się rów­

nych na k arę  po 2 i pół roku  w ię­
zienia.

Od tego w yroku  w niósł adw. dr. 
Rom an M endler, obrońca oskarżo­
nego Grucy apelację, n a  skutek 
k tórej Sąd A pelacyjny w K rakow ie 
pod przew odnictw em  s. a. P odo­
bińskiego, po w yw odach adw. dra 
M endlera, uchylił zaskarżony w y­
rok  w orzeczeniu q karze i obniżył 
oskarżonem u Grucy karę  do pó ł­
to ra  roku  więzienia, zaliczając na 
poczet k ary  areszt tymczasowy..

w raz z có rką do sądu.
T am  Irk a  poznała D udzika, a roz 

gniew any ojciec rzucił się na niego. 
Dudzik począł uciekać, został jed ­
nak  przy łapany , a po  skończonej 
rozpraw ie odstaw iony do więzienia 
św M ichała

nież przy drzwiach zamkniętych, 
gdyż prokuratoria oskarżyła Mu­
rzyna też o dokonanie na Neuge- 
równej gwałtu.

Po przeprowadzonej rozprawie 
został on skazany na 8 lat w ięzie­
nia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stępniowski, w etow ali s. o. dr. 
Zalipski i dr. Kunopka, oskarżał 
prok dr. Pęchalski, powooztwo cy­
wilne popierał adw dr. Kruli.

Rc/. prucie kasy w Baakn
Ubiegłej nocy nieujęci narazie 

sprawcy dokonali zuchwałego  ̂I1 
mania do Banku Mieszczańsko 
Ludowego w Kalwarii.

W łam ywacze rozpruli rakiem ka­
sę, skąd skradli 2.000 złotych.

Zaw iadom iona o kradzieży poli­
cja  prow adzi energiczne dochodze­
nia, zm ierzające do jaknajszybsze- 
go ujęcia spraw ców .

G dy k a t a r
i c l j g y p l ł £ż

stosuje  się

P I N O M E T H Y L
Cs na zł. 1.60

do n .h v c ia  w o w sz v s l-
kich aptsrtżacb w P'j i,sce.

Ohydny mord rabunkowy
W  okolicy Czekanowa znalezio­

no zwłoki 37-letniego Stanisława 
Nawrockiego z Biskupic Ołobocz- 
nych Z oględzin zwłok wynika, że 
Nawrocki został napadnięty niespo 
dzianie i zastrzelony z rewolweru.

Zamordowanemu zabrane port­
fel, w którym, jak twierdzi rodzina 
znajdowała się karta bęzrobocia i 
16 złotych. Za złoczyńcą podjęto 
pościg.

Straszny wypadek jadącego  
-n a  gapę“

Na stacji Sławków, pow. Olkusz 
m iał miejsce onegdaj w nocy nie­
szczęśliwy wypadek. .

jadący bez biletu agent firmy 
portretowej Mieczysław Leks, ucie­
kając przed kondukłorem, wi>adł 
pod koła pociągu, przy czym koła 
odcięły mu prawą rękę.

Aresztowanie groźnych ziodzlei

Jan Paweł Fujan, lat 19, wyrob­
nik, bez zajęcia i miejsca zamiesz­
kania, zosiał zatrzymany przez po­
licję ,~ko sprawca kradzieży gar­
deroby męskiej,, dokonanej z mie 
szkania Juliana Kubika, przy uk 
Siennej 2.

Lejbuś Feuwrgias lat 66, krawiec 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania, 
został zatrzymany bi zpośredi o po 
kradzieży kieszonkowej kwoty 200 
złotych na szkodę Iry Lipy Her- 
scha, zam w  Chrzanowie

Organa PP. zatrzymały na dwor­
cu osobowym  Henryka Immer- 
glucka, lat 21, bez zajęcia, zamie­
szkały przy ul. Bożego Ciała 19, W 
chwUi, gdy niósł futro za źrebców  
i dwa lichatrze srebrne, nieustalo­
nej narai-ie wartości, które to rze­
czy pochodzą z kradzieży, dokona­
nej w Oświęcimiu, na szkodę Szv 
mona W ulkana, zamieszkałego w 
Rynku Małym 2.

N iezw ykle sam obójstwo pary 
narzeczonych

W  Jezupolu wyłowiono z Dnies­
tru zwłoki nieznanego mężczyzny, 
lat około 35 i nieznanej kobiety w 
wieku około łat 30. Oba ciała zwią­
zane były ze sobą przez plecy pas­
kiem i obejmowały się ręKami.

Przy topielcach nie znaleziono  
żadnych dokumentów osobistych. 
Dochodzenia ustaliły jednak iden­
tyczność samobójców. Był to były  
urzędnik kontraktowy W ydziału  
Pow. w Drohobyczu Kazimierz Ło­
patka, skazany w ubiegł} m roku 
na 10 miesięcy więzienia za fa ł­
szerstwo podpisów na przekazach 
pocztowych i pobierania za tymi 
przekazami pieniędzy. Miał on o- 
becnie wskutek zatwierdzenia w y­
roku odbyć karę w więzieniu.

Tymczasem onegdaj zbiegi on z 
Drohobycza w niewiadomym kie­
runku, zabierając ze sobą narze­
czoną Julię Lechnicką z Ryścic.

Za zbiegłymi wszczęła poszuki­
wania policja i rodzina, a poszuki­
wania te zakończyły się wyłowie­
niem zwłok pary topielców.
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Ma di kio: „Atlantic”, „Adria*’, „Swłt” lub 
„Bagatela”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 11 grudnia 1936 r.

Uczcie swe dzieci zawodu!

K R I S C H E D
Kraków, Zwierzyniecka ó.

telefon 138-/7.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszyną 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
"zysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowani a, ndlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnii 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie­
sięcznie, aa c tak daleko idące korzyści! — Szko­
da zatem każde chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny !
D  C  n  drogowy, balonowy, wyścigowy,
1% w* Aj 1% chłopięcy — nabędziesz u nas 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów.

marki Ph i pSj Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektritt, P Z. T. i inne 

nabędziesz u nas na najkorzystnic szych warunkach.
P & T F l ' n N Z 12 płytami i 200 igłami — 
» «  1 Ł i  v l l  zakupisz u nas na r a t y  po 
10.— do 16.— zł. miesięcznie.
WÓZKI  D Z I E C I Ę C F

na raty — w olbrzymim wyborze

R A D I O

Aresztowanie zwyrndninlca na korytarzu w sądzie
tw ierdził. się, ze D udzik m a m ieć w sądzie 

karnym  spraw ę, więc w ybra ł się

T A N IA  s p r z e d a  z  g w i a z d k o w a

N a jn o w sze  wełny na płaszcze, kostiumy i na suknie
oraz jedwabie, płótna, dymku, wsypy, kołdry, koce i firanki 

o r a z  m a t e r i a ł y  n a  u b r a n i a  i p a l t a  m ę s k i e

S r  u FREIWALDAn ą j ^ n ,  ,     _     _
w v h ó r  • ■ n a j t a n i e j

B S B K i '  K raków , F łorjań sk a  44. 1 p. < .
wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asy gnaty
Rodziny Kolejow ej I Z rzeszen ia  Urzędników  Miejskich.

1.000 RESZT EK ZA BEZCEN !

Bestialski dozorca zamordował córkę pracodawcy

Odp. redaktor 1 wydawca Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, uL Na Gródku 1


